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Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 


Prenumeratę zamiejscową i miejscową 


RMA niepokojów, tudzież w ra- 


zie, jeżeli objawiają się w wielkich rozmiarach 
knowania, noszące na sobie znamiona 


zdrady stanu, albo w inny sposób zagraża- 
jące konstytucyi, lub naruszające bezpieczeństwo 


osobiste". Czy zaszły przewidziane tą ustawą 
wypadki we wszystkich 33 powiatach, 
w których zaprowadzono stan wyjątkowy: oto 


| pytanie, na które obowiązane było Koło polskie 


przyjmuje tylko Administracya „Nowej jasną dać sobie i rządowi odpowiedź, zanim 


Reformy* w Krakowie i agencye, 
nione w nagłówku dziennika. 


w tej sprawie rozpoczęło dyskusyę. Było ono 


Wymie- | powiem powołane przedewszystkiem do obrony 


prawa, nie do pokrywania osób, to prawo wy- 
konujących. Tu nie o to idzie, jak p. namiestnik 


Przypominamy, iż prenumeratorzy Nowej Re-. ustawę interpretuje, lub jak ją stosuje rzad cen- 
formy nabywać mogą po znacznie zniżo- tralny, lecz o to, aby „reprezentanci ladu“ wy- 


nych cenach trzy czasopisma: 
„Przeglącd literacki, 

organ krakowskiego „Związku literackiego“, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi- 
mierza Bartoszewicza dwa razy na mie- 
sigu w objętości 1'/, do 2 arkuszy druku, abo- 
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr. 20 et. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro- 
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincji. 

„Nowe Mocy'* 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 
wie, od 1 października 1806 roku znacznie po- 
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej- 
scowi, jak | zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 
„Ś mięgus* 
po 90 ct. kwartalnie. 


Od Redakcyi. 


W przyszłym kwartale rozpoczniemy druk 
nadzwyczaj zajmującej powieści Artura 
Gruszeckiego , osnutej na tle stosun- 
ków marodowych ma Śląsku pruskim, p. t. 


„Szarańczać, 
Nowi prenumeratorzy otrzymają bez- 
płatnie początek drukujacej się obeenie po- 
wieści W. br. Łosia p.t „PrzewrotBa kobieta“. 


Kraków, 29 września. 


Że Koło polskie nie będzie walczyć za znie- 
sieniem stanu wyjątkowego, tego byliśmy pewni: 
znamy przecież „swoich“; ale że oświadczy się 
przeciwko jego zniesieniu w sposób 
pod względem politycznym tak nieudolny i 
wstrętny, jak to uczyniło w poniedziałek, prze- 
chodziło to rzeczywiście miarę tego, czego od 
od „polskiej delegacyi* można się było 
spodziewać. 

Uchwały większości Koła polskiego aprobują 
przedewszystkiem zarządzenie stanu wyjątko- 
wego w zachodniej części kraju, a wyrażają je- 
dynie ubolewanie, że „zaszła potrze- 
ba“ użycia tego środka „w niektórych(!) 
powiatach*. Czy Koło polskie, wydając to orze 
czenie, stanęło na stanowisku ustawy ? Ustawa 
zasadnicza z 5 maja 1869 orzeka, że częściowe 
zawieszenie konstytucyi nastąpić może „w razie 


dali sąd własny, czy ustawę należycie 
zastosowano? Treść i duch ustawy wyro- 
kują tutaj o legalności postępowania rządu. Je- 
żeli zaś ci panowie, co głosowali za wnioskiem 
parlamentarnej komisyi Koła polskiego, śmią 
twierdzić, że w Krakowie, Tarnowie, Bochni, 
Biały, Rzeszowie, zaszły wypadki „wewnętrz- 
nych niepokojów*, „knowania, noszące 
znamiona zdrady stanu* i t. p., to winszujemy 
im wytrzymałości sumienia i podziwiamy dobry 
sen, przeplatający ich Żmudny, polityczny ży- 
wot. 

W najwyższym stopniu ubliża powadze Koła 
polskiego zrzucanie z siebie odpowiedzialności 
za dalsze utrzymanie w kraju stanu wyjątko 
wego, a darzenie nią tylko namiestnika. Hr. Pi- 
niński może zaiste gorzko uśmiechnąć się, prze- 
czytawszy III. ustęp rezolucyi kołowej, w któ- 
rej powiedziano: 

„Koło polskie wyraża swoje zaufa- 
nie do namiestnika Galicyi, że, znając 
stan kraju, oraz świadom odpowiedzialno- 
ści, ciążącej na nim, podejmie ini- 
cyatywę celem zniesienia stanu wyją- 
tkowego w właściwej chwili“. 

Posłowie, reprezentanci ludu, nie czvją się 
więc kompetentnymi do złożenia jasnej dekla- 
racyi, czy „stan kraju“ wymaga rzeczywiście 
zastosowania do niego nadal ustaw wyjątkowych. 
Oni nie zdobyli się nawet w tej krytycznej 
chwili na otwartość i nie powiedzieli jasno: 
żądamy, aby nie znoszono stanu wyjątkowego; 
oni ukrywają wstydliwie to swoje, koteryjnym 
interesem dyktowane pragnienie, a odpowiedzial- 
ność za dalsze trwanie stanu wyjątkowego Spy- 
chają na barki namiestnika, mówiąc: rób, Eksce- 
lencyo, z krajem, co ci się tylko podoba, my 
mamy bezgraniczne do Twej" mądrości zaufanie 
i wierzymy, że postąpisz dobrze. — Serdeczność 
to i zaufanie na obey rachunek, zwłaszcza, gdy 
się jest pewnym opinii tego, kogo się niemi 
darzy. 

Ale opinia kraju nie da się złapać na takie 
wykręty. Aż do chwili zwołania Rada państwa 
za rozporządzenie o stanie wyjątkowym była 
odpowiedzialna tylko administracya państwa 
i kraju, bo nikt inny o sąd pytany nie był. Ale 
od chwili zwołania parlamentu wszelka od- 
powiedzialność spada z rządu na 
posłów. Ustawa nietylko pozwala, lecz na- 
kazuje im wydać sąd o zarządzeniu stanu 
wyjątkowego; mogą oni temu zarządzeniu od- 
mówić aprobaty, lab je zatwierdzić. Tutaj osoba 
namiestnika Galicyi zupełnie z gry wy- 
chodzi: tutaj z jednej strony stoi gabinet hr. 


wojoy, gdy działania wojenne bezpośrednio na-| Thuna, z drugiej parlament. Czy namiestnik 
stąpić mają, dalej w wypadkach we | „świadom jest ciążącej na nim odpowiedzialno- | fałezować się nie godzi milczeniem, tej opinii 


ści“, lub nie — to jest w tej chwili EEK | sszydamiać nam nie wolno osławioną soli- 


dla Koła obojętną; ono mie jest powołane do 
przypominania mu jej, a już dziecinnym jest 
manewrem przed odpowiedzialnością poselską 
zasłaniać Bię odpowiedzialnością namiestnika. 


Nie namiestnik, lecz Koło polskie 
jest w tej chwili odpowiedzialne za 
dalsze trwanie stanu wyjątkowego, 
bo trudno przecież wymagać, aby większość 
parlamentarna, do której ono należy, w spra- 
wach naszego kraju działała wbrew opinii Ko- 
ła. Więc gdy ono nie zażądało zniesienia stanu 
wyjątkowego, to znaczy, że zażądało jego 
przedłużenia. 

Zaszedł na wszelki sposób jedyny w swoim 
rodzaju wypadek: w państwie, w którem dane 
jest Polakom czuwać nad wymiarem praw i 
swobód konstytucyjnych, zanoszą ich reprezen- 
tanci w kornej postawie prośbę do rządu, aby 
Iwią część tych swobód od nas uchy- 
lił, bo nie dojrzeliśmy do ich użycia. Za- 
zdrościmy zaiste naszym wrogom tego serdecz 
nego śmiechu, jakim wybuchnąć muszą, dowie- 
dziawszy się o poniedziałkowej uchwale Koła 
polskiego. 

Ale nie tutaj koniee skandalu. Dotąd uchwa- 
ła Koła jest do pewnego stopnia wewnętrzną 
jego, klubową sprawą. Trzeba będzie jednak w 
pełnej Izbie podnieść rękę do góry, i coram po- 
pulo głosować za stanem wyjątkowym we wła- 
snym kraju Nie przyjdzie to z trudnością tym, 
co bez rumieńca wstydu głosowali za stanem 
wyjątkowym w Pradze i przez powstanie czcili 
pamięć cara gnębiciela. Ale niechże panowie ci 
ani na chwilę nie przypuszczają, że mniejszość 
Koła, popierająca wniosek Rutowskiego o na- 
tychmiastowe zniesienie stanu wyjątkowego, za- 
dowolni się wtedy... opuszczeniem sali. Tak 
być nie może pod żadnym warun- 
kiem. Kraj uważać musi każdą sprawę, po- 
trącającą o wolność osobistą, wolność prasy i 
swobody konstytucyjne, za sprawę naro 
dową, i żądać musi od swoich niezależnych 
posłów, aby sprawa narodowa wyższą dla nich 
była od względów klubowych. 

Żądamy tedy od posłów demokratycznych, 
aby wniosek Rutowskiego zgłosili, jake wnio- 
sek mniejszości Koła polskiego. w pełnej izbie, 
i*aby przy głosowaniu nau sprawozdaniem rzą 
du ze stanu wyjątkowego, głosowali przeciwko 
jego zatwierdzeniu przez Izbę. Niechże oni 
przynajmniej ratują te basła wolności, równości 
i braterstwa, które patryoci nasi, na własnej i 
na cudzej ziemi strumieniami krwi okupywali, 
a które teraz pod polskim sztandarem idą w 
poniewierkę i pogardę obcych... Tutaj, gdzie 
honor narodu w grę wchodzi, nie może być 
mowy o solidarności klubowej. Niech 
większość Kołać zawczasu zwolni lewicę od tej 
solidarności, jeżeli nie chce doprowadzić do roz- 
bicia. 

Takie kwestye, jak obecna, trzeba raz jasno 
postawić. Opinia większości Koła, lekceważąca 
swobody konstytucyjne, odbierająca je trzydzie 
stu trzem powiatom kraju bez uzasadnienia usta- 
wodawczego, nie może być uważana za 
opinię kraju, a tem mniej narodu. Nie 
w tym celu wybraliśmy posłów postępowych, 
demokratycznych, aby opinię kraju reprezento- 
wali w czterech ścianach klubowych, lecz aby 
ją głosili w parlamencie, skądby dotrzeć mogła 
do najdalszych zakątków Europy. Tej opinii 


darnością klubową, gdy ona staje w sprzeczno- 
ści z interesem kraju i narodu. 

Jeżeli większość Koła polskiego idzie na- 
przód, na oślep, nie pytając, czy i kto towa- 
rzyszyć jej będzie w reakcyjnym pochodzie, — 
niech się nie dziwi, gdy zostanie samą. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 16 września. 
(Prześladowania na Litwie. — Wywiezienie księ- 
ży z Itok. — Pies w Olszadzie.) 

Z Litwy dochodzą echa nowych prześladowań. 
Tamtejsze stosunki wyznaniowe układają się 
znowu na modłę ucisku. Administracya rządowa 
cheisłaby powywracać nawet prawa, zaledwie 
eo przez cara wydane. 

W Wilnie, w kaneclaryi gen.-guberBator- 
skiej, uważają rozkaz o osobnej modlitwie ka- 
tolików i prawosławnych w szkołach za podsu- 
nięty tylko carowi do podpisu. Kancelarya, zosta- 
jaca pod zarządem Sudejkina, brata żandarma 
zamordowanego w początkach panowania Ale- 
ksandra III., wystosowała do wszystkich władz ad- 
ministracyjno-policyjnych okólnik, aby aż do dal 
szego rozporządzenia wstrzymać wszelkie 
roboty około świątyń katoliekich, 
wbrew najwyższemu prawu z r. 1696, które 
zdjęło z odnawiania kościołów piętno czynu 
politycznego i pozwoliło prowadzić roboty w zwy- 
kłych warunkach policyi budowlanej. Kiedy 
przeiłżeni plebani zwrócili się do konsystorzów, 
biskup wileński Zwierowicz udał się do 
Trockiego z zapytaniem: na jakiej podstawie 
wydał rozkaz, gdy pozwolenie jest tak wyra- 
żnem ? Trocki, nie zajmujący się wcale admi- 
nistracyą cywilną, po zbadaniu sprawy Z po- 
czątku wahał się, czy na odwołaniu nie ucierpi 
czasem powaga władzy, ale widząc jawne bez- 
prawie, za które mógł być odpowiedzialnym 
przed ministrem, nowym okólnikiem odwołał 
poprzedni. 

Pod naczelnietwem Sudejkina, w sprawach 
wyznaniowych i szkolnych, trzęsie kancelaryą 
kurator okręgu naukowego, Sergiewskij, 
Apuchtin wileński, a trzęsie przez swego syna, 
urzędnika  kancelaryjnego. Zaczyna się 
znów wywożenie księży. W Iłokach, 
w Telszewskiem, żŻaliła się gromada na złe u- 
czenie dzieci, zwłaszeza na zapędzanie ich do 
prawosławia w szkole ludowej. Po skargach 
odmówiła funduszu na naukę i dała tylko na 
nowy dom szkolny. Ktoś z gromady miał podo- 
bno — słuchało ucho policyjne — powiedzieć, 
że najjaśniejszy pan ma dość pieniędzy na opła- 
canie nauezyciela. Zjechał stanowyj, zjechał i 
sam isprawnik i rozpoczęli badanie. Długo ni- 
czego wydobyć nie mogli, bo rzeczywiście do 
wydobycia nie nie było; ale nareszcie jeden 
z badanych, aby się od dalszego nękania uwol- 
nić, powiedział, że byli u księdza po radę. Ża- 
dnego dowodu jakiegokolwiek wykroczenia nie 
było: jedno słowo wszakże wystarczyło do wy 
wiezienia obu księży: proboszcza i wikaryusza. 
Tłumne zbiegowisko przy wywożeniu, a klątwa 
rzucona przez lud na tego, który stał się przy- 
czyną tego nieszczęścia, ostrzegły policyę, że 
dobrze uczyni, jeśli na odpust św. Anny (26 li 
pea n. st.) nie pozostawi osieroconych bez na- 
bożeństwa. 


Zaczęły tedy asesory, wrjadniki, stonowye 
uwijać się po powiecie, namawiając księży je- 
szeze nie wywiezionych do wyręczania już wy- 
wiezionych, żaden wszakże nie chciał kłaść 
zdrowej głowy na pieniek. Znalazł się wreszcie 
jakis staruszek , który przyrzekł przyjechać na 
odpust dla odprawienia nabożeństwa. Przyjechał, 
ale gdy zobaczył i posłyszał lud, opuściła go 
odwaga: wstał jak najraniej, odprawił mszę i 
umknął przed policyą. Od wieku wieków lud 
w ten dzień, szczególnie dla całej okolicy święty, | 
nie miał drogiego dla siebie nabożeństwa. Roz- 
jątrzenie też było wielkie. Spodziewano się po- 
wrotu księży, ale pod koniec sierpnia nadzieja 
ta okazała się jeszcze zawodną. 

Najniedorzeczniejsze domysły i podejrzenia 
wytykają kierunek postępowania władzom po- 
tężnego państwa. Jeśli nie ucisk i zdzierstwo, 
to śmieszność. Tak n. p. w Olszadzie, także 
w Telszewskiem, do kościoła, podczas nabożeń- 
stwa galowego, wpadł pies i zamącił błogi akt 
wznoszenia myśli do Boga za dom panujący. 
W kościele stał się rozruch. Polieyant dostrzegł 
w nim nieposzanowanie nabożeństwa. Za psa 
pociągnięto księdza do odpowiedzialności. W pro- 
tokóle trzeba sfałszować prawdę, zapisując, że 
pies należy do proboszeza, aby tylko zdobyć le- 
galną podstawę do skazania na grzywnę. 

Na usposobienie wojownicze administracyi 
względem Kościoła na Litwie wpływa wielce 
raport ks. Imeretyńskiego, wpływają uwagi cara 
i narady w komitecie ministrów, wskutek któ- 
rych kują już w Petersburgu i Warszawie roz- 
maite przepisy, prawa ukrócające. Wiedzą 0 
tem urzędnicy wyżsi, sami już z własnego na- 
tchnienia skręcają pęta i cieszą się, że odpo- 
wiednio do ograniczeń w Królestwie, również i 
duchowieństwo katolickie na Litwie dostanie się 
napowrót pod dawny, gorszy od obecnego obuch. 
Sergiejewskij uspokaja strwożonych błyskami 
miłosierdzia , że *% osobnej modlitwy katolików 
wkrótce nie zostaną już nawet strzępki. Pod- 
trzymują go w tej ufności zamysły samego mi- 
nistra spraw zagranicznych, Goremykina, sięga- 
jące bardzo daleko. Były komisarz włościański 
w Królestwie ułożył projekt prawa, któreby 
ograniezyło spadkobranie w majątkach ziem- 
skich , posiadanych przez Polaków, do samych 
tylko wstępnych i zstępnych, oraz braci i sióstr 
rodzonych. Taka tyrania prawodawcza była mu 
potrzebną do utrzymania się na stanowiska, na 
którem był już zachwiany. Oczywiście, wkupił- 
by się w łaski starowiereów politycznych, opa- 
nowujących coraz bardziej cara. Na radzie dy- 
gnitarzy petersburskich , na początku lata r. b., 
uznano projekt Goremykina za zbyt brutalnie 
godzący w polskość i odłożono go na później. 

Narrams. 


Korespondencja „Nowej Reformy. 


Lwów, 28 września. 

(n.) Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej sekretarz Rady Dziubiński odezytał znany 
reskrypt namiestnika hr. Pinińskiego, wstrzy- 
mujący wykonanie uchwały reprezentacyi prze- 
ciwko stanowi wyjątkowemu. W dyskusyi, jaka 
się nad tą sprawą rozwinęła, zabrał pierwszy 
głos radca Soleski, który po dłuższym wy- 
wodzie postawił wniosek, ażeby Rada wniosża 


Z WYSTAWY 


TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE. 


Do zastępu prawdziwie uzdolnionych artystek, 
które od samego początku swej karyery zdobyły 
sobie uznanie i nie zawiodły nadziei, pokłada- 
nych w ich zdolnościach, należy utalentowana 
pejzażystka p. Stankiewiczówna. (Gdy 
przed laty sześciu pierwsze jej prace ukazały 
się na wystawie krakowskiej, zwrócono na nie 
uwagę, a piszący dzisiejsze sprawozdanie prze- 
powiedział wówczas artystce piękną przyszłość 
i nie zawiódł się wcale. Wystawione teraz: „Wi 
dok Kamieńca Podolskiego w nocy“ i „Dzień 
dżysty* świadczą dobitnie, jak dalece artystka 
owładnęła tajnikami techniki malarskiej i jak 
dużo posiada poczucia artystycznego, bez któ- 
rego malarstwo krajobrazowe staje się niewol- 
nieczem kopiowaniem natury. Z dwóch przyto- 
czonych wyżej płócien niewiadomo, któremu 
oddać pierwszeństwo. Na pierwszem ż nich cza- 
rujący efekt oświetlenia księżycowego, a na dru- 
giem — z niezmierną prawdą oddana atmosfera 
słotnego dnia, przykuwają oko widza. „Widok 
Kamieńca", pomyślany szeroko w liniach, z mu- 
rami to kąpiącemi się w blasku zimnych pro- 
mieni księżycowych, to ginącemi w ciepłych, 
głębokich cieniach nocy, ma nastrój pełen uroku 
tajemniezości i poezyi, podezas, gdy „Dzień 
dżysty* z resztkami wyciętego lasu, z błotnistą 
drogą przezeń wiodącą i z horyzontem spowitym 
we mgłę i chmury deszczowe, wywołuje wraże- 
nie przygnębienia i smutku. Z dotychczasowego 
rozwoju talentu p. S. wnioskując, śmiało twier- 
dzić można, iż zajmie ona wkrótce pierwsze 
miejsce wśród pejzażystów polskich, z których 
niewielu może się już dziś z nią równać. 


Artystą o wyrobionej marce, zdobytej szere-|z ogromną pracowitością wykonaną „Matkę Bo- 


giem doskonałych krajobrazów, dających widoki 
dalekiej północy, jest p. Nałęcz, który świeżo 
nadesłał duże płótno: „W fjordach Lofodenu* 
i niewielką „Noc letnią*. O pracach p. N. pisa 
liśmy już wiele razy, gdyż należy on do tych 
chlubnych wyjątków, wśród polskich artystów, 
co mieszkając stale za granicą, nie zapominają 
o kraju rodzinnym, lecz pozwalają rodakom po- 
dziwiać de visu swe prace od czasu do czasu. 
Tym razem więc nie pozostaje nie innego, jak 
zaznaczyć, iż ostatnie krajobrazy p. N. posiadają 
wszystkie zalety jego prae poprzednich i powtó- 
rzyć Życzenie, aby artysta zechciał kiedyś zwró- 
cić się do tematów swojskich, najpiękniejsze 
bowiem fjordy norwegskie nie mogą mieć dla 
nas tego interesu, co jakibądz kawał polskiej 
ziemi, tak utalentowaną ręką przeniesiony na 
płótno. 

Słusznie swemu rysunkowi dał p. Benedy- 
ktowiez tytuł „Nasze sosny*, gdyż choć 80- 
sny wszędzie na świecie są do siebie podobne, 
to jednak artysta umiał tak dobrze podpatrzyć 
swojską przyrodę, że nikomu nie przyjdzie na 
myśl — choćby nie widział podpisu, — aby te 
drzewa nie wyrosły na polskiej glebie i nie 
tworzyły polskiego krajobrazu. 

„Niebezpieczne spotkanie“, przedstawiające 
napad wilków na jeżdzca i „Zasadzka na nie- 
dźwiedzia*, pendzla p. Jaroszyńskiego, 
mają niebrzydki krajobraz, postacie za to ludzi 
i zwierząt, na nieh umieszczone, żadnej ne wy- 
trzymują krytyki. 

P. Pociechy akwarela „W polu“, ożywio- 
na grupą, przedstawiającą powstańca i wiejską 
dziewczynę, prezentowałaby się o wiele korzy- 
stniej, gdyby nie była w zbyt ciemnym tonie 
trzymana — zresztą posiada ona w technice 
dużo oryginalności, z którą zwykle spotykamy 
Bię u tego artysty. 


ską Częstochowską”*, której obrazek otacza wie 
niec z polnych kwiatów. Jest to praca, wyko- 
nana z taką drobiazgową dokładnością, że w 
pierwszej chwili zdaje się, iż obrazek Matki 
Boskiej naklejony jest na płótno. Dopiero bliż- 


sze przyjrzenie się przekonuje, że tak nie jest. 
cz suma pracy, włożona w podobnie 
BZE owe wykonanie, może przynieść arty- 


ście coś więcej ponad własne zadowolenie, wąt- 
pić trzeba. W każdym razie jest to kapitał 
pracy nieproduktywnie umieszczony, a mogący 
o wiele lepiej być zużytkowanym, gdyby arty- 
sta obrócił go na malowanie samych kwiatów, 
w czem doszedł do znacznej perfekcyi. 

W dziale portretów, jak zwykle, trzyma prym 
p. Augustynowiez. Doskonały „Portret 
mężczyzny”, słabszy cokolwiek „Portret damy“ 
i przezabawne „Waryanty bizantyńskie” zdra- 
dzają w każdem pociągnięciu pendzla wytraw- 
nego malarza, kt(remu technika olejnego malo- 
wania żadnych nie nastręcza trudności. Takie 
jednak poczucie własnej siły pociąga czasami 
za 8obą pewne lekceważenie szczegółów wyko- 
nania. Malarz n. p. powiada sobie: „Gdybym 
chciał, to namalowałbym ręce doskonale — a- 
le... nie namaluję*. Stąd wynika, że niektóre 
szczegóły w portretach p. A. są „niedociągnię- 
te“, — że użyjemy tego wyrażenia, mającego 
kurs w pracowniach malarskich — w porówna- 
nia z całością, a przedewszystkiem z twarzą 0- 
soby portretowanej. Na podniesienie zasługują 
„Waryanty bizantyńskie*, gdzie artysta dał py- 
szną, pełną humoru karykaturę swą i swej ro- 
dziny, opartą na dotąd u nas nie zużytkowa- 
nych motywach cerkiewno-bizantyńskiego ma- 
larstwa. Jest to żart artystyczny, świadczący 0 
tem, jak łatwo jest zrobić eoś nowego człowie- 
kowi, którego pomysłami kieruje talent. 

Zdawałoby się, że, ubrawszy kogoś w strój 


Specyalista od kwiatów, p. Czynciel, dał| polski, z pięknym pasem i charakterystyczną 


karabelą, można namalować dobry portret. Akce-|cieli francuskich, przekładających nad bazgra- 
sorya te przecież, nawet z krzesłem stylowem, | ninę sumienne studyum. 


nie stanowią jeszcze dzieła sztuki, jeżeli ktoś 
w ich otoczeniu, względnie po przybraniu ich 
na siebie, wychodzi na płótnie nie jak osoba 
żywa, lecz jako model, pozujący do portretu. 
Podobne uwagi nasuwają się na widok „Portre- 
ta mężczyzny“, wystawionego przez p. D am a- 
zego. Jest to wprawdzie rzeczą nie łatwą po- 
myśleć coś nowego co do ułożenia pozy do por- 
tretu, leez jedynie artysta, co zdoła otrząsnąć 
się z użycia powszedniego na tem polu szablo- 
nu, może rachować na wybicie się ponad szary 
tłum przeciętnych portrecistów. 

Wcale niebrzydkie studyum olejne p. Mar- 
kiewieza, nazwane „Paryżanką* podoba się 
powszechnie, czego powiedzieć nie można o na- 
der „stylowo“ wykonanym pastelami „Portrecie 
p. M.*, który zawdzięczamy apostołowi nowych 
kierunków malarstwa pomiędzy rogatkami kra- 
kowskiemi p. Wyspiańskiemu, mało dotąd 
ocenionemu przez publiczność krakowską. 

Uznana przez Europę p. Boznańska i o- 
trzymująca medale na wystawach zagranicznych, 
nie potrzebuje interesować się tem, co o jej pra- 
cach sądzą w kraju, dlatego możemy je pomi- 
nąć, nie chcąc stawać w sprzeczności ze zna- 
wcami, którzy jej malowidłom przyznawali wy- 
sokie odznaczenia, dowodzące, że znajomość ry- 
sunka i użycia kolorów nie jest koniecznym 
warunkiem do tego, aby być premiowanym ma- 
larzem. Podobnego uznania nie posiada jeszcze 
p. Pająkówna i dlatego postarała się „Por- 
tret damy* narysować poprawnie i namalować 
czystemi farbami, znajdującemi się na palecie, 
co stanowiło zastarzałą metodę dla p. Boznań- 
skiej w jej „Portrecie mężczyzny*. Wielce przy- 
jemny kontrast do prae tej artystki stanowi pa- 
stel p. Natalii Wiśniewskiej „Studyam*, 
gdzie widoeznem jest szukanie prawdy w ry- 
sunku i kolorze pod wpływem dobrych nauczy- 


Płodny rzeżbiarz p. Lewandowski ma 
obeenie w Sukiennieach „Biust Sienkiewicza”, 
„Medalion“ tegoż mistrza słowa i biust bronzo- 
wy, nazwany „Renesansem*. Dwie pierwsze pra- 
ce uderzają brakiem podobieństwa, trzecia zaś 
nie pozbawiona jest pewnych zalet, pośród któ- 
rych pryncypalne miejsce zajmuje miękkość mo- 
delowania i stylowość w zaaranżowaniu tego 
biustu. „Medalion Sienkiewicza”, który, jak każ- 
da wielkość literacka, będąca na czasie, ma 
wielkie szczęście do portretów, roboty p. Ma- 
kowskiego, odznacza się wielkiem podo- 
bieństwem. Niepozbawionemi wielu zalet, a dużo 
zapowiadającemi na przyszłość, Bą trzy płasko- 
rzeżby młodego rzeżbiarza p. Biegasa, ucz- 
nia, jesli się nie mylimy, prof. Dauna. Wszyst- 
kie, a szczególniej „Porwanie Ganymeda*, upra- 
wniają do przypuszczeń, że młody ten adept 
sztuki posiada dażo tałentu i bardzo poważne 
początki trudnej, wymagającej tak wielo stu- 
dyów królowćj sztuk pięknych, sztuki rzeżbiar- 
skiej. 

Kohi dzisiejszy przegląd wystawy w Su- 
kiennieach, niepodobna pominąć bardzo ciekawych 
drzeworytów z prac Schneidera i Klingera, 
wystawionych w salce, poprzedzającej te, gdzie 
znajduje się „Litaania*. Są to rzeczy, które najza- 
ciętszego przeciwnika nowych kierunków w sztuce 
mogłyby z niemi pogodzić, bo wymienieni ich 
przedstawiciele — to ludzie rzetelnego talentu, 
któremu jest i będzie wolno szukać nowych 
dróg dla siebie. Jakżeż marnie wyglądają przy 
nich niektórzy z naszych „najmłodszych“, co, 
za każdą cenę chcąc się stać oryginalnymi, u- 
prawiają z zamiłowaniem kult brzydoty i dzi- 
waetwa! Józef Trepka. 
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przeciwko decyzyi namiestnika rekurs do mini- |" O godzinie 1 pojawił się na sali prezes p. B. 


sterstwa spraw wewnętrznych i poleciła prezy- 
dyum opracowanie takiego rekursu po zasią- 
gnięciu opinii k-misyi prawniczej. 

Wnioskowi temu sprzeciwił się r. Małecki, 
wychodząc z założenia, że stylizacya uchwały 
Rady była niewłaściwą, wobec czego mowca 
nie przypuszcza, ażeby rekurs mógł zostać u- 
względnioqym. Powołał się następnie na osta- 
tnią uchwałę Koła polskiego w Wiedniu, która, 
zdaniem mowcy, powinna być dla wszystkich 
wskazówką działania w.każdej akcyi społecznej 
i politycznej. Stwierdziwszy dalej, że rekurs 
byłby krokiem niepolitycznym i że dążyć nale 
ży do utrzymania harmonii pomiedzy rządem a 
autonomią, zaproponował dr. Małecki przejście 
nad reskryptem do porządkn dziennego. 

Prof. dr. Głąbiński popiera zdanie dra 
Małeckiego ze względów formalnych i zasadni- 
czych. Mamy zaufanie do namiestnika i dlatego 
należy jemu pozostawić swobodę decyzyi co do 
zniesienia stanu wyjątkowego. Zdaniem radnego 
G., uchwała Rady miasta ubliżała godności na- 
miestnika. Dr. Głąbihski popiera wniosek dra 
Małeckiego, a na wypadek odrzucenia go, pro- 
ponuje odesłanie całej sprawy do komisyi pra- 
wniczej. 

R. Thulie oświadcza, że jest za zniesieniem 
stanu wyjątkowego, ale nie zgadza się na wnie- 
sienie rekursu. 

R. Weigel występuje przeciwko formie re- 
skryvtu namiestnika, która ubliża Radzie. Mow- 
ca jest za odesłaniem sprawy do komisyi pra- 
w niczej. 

R. Soleski zabiera jeszcze raz głos, aby 
zaznaczyć, że żywi zaufanie do namiestnika, ale 
wyrocznią w sprawie legislatury będzie dlań za- 
wsze tryhunał państwowy. Koło polskie na- 
leży niewątpliwie na zewnątrz ota- 
czać szacunkiem, ale to nie wyklu- 
cza wcale potrzeby czynienia Kołu 
zarzutów, gdy ono popełni coś nie 
rozważnego. Reprezentacya z wybo- 
ru jest chyba równie dostojną osobą, 
jak p. namiestnik. (Oklaski na galeryi.) 
Radny Soleski modyfikuje teraz swój wnio- 
gck w ten sposób, iż proponuje odesłanie aktów 
də komisyi prawniczej, która ma zaopiniować 
sprawę w przeciągu dni 14, a w razie przy- 
chylnej dla rekursu decyzyi, prezydyum zajmie 
się wysłaniem go do Wiednia w drodze wła- 
ściwej. à 

R. Rawski oświadcza się za tem, ażeby ko- 
misya przyszła ze swoim wnioskiem jeszcze raz 
przed Radę. 

R. Soles ki zgadza się na poprawkę p. Ra w- 
skiego, poczem Rada miasta uchwaliła 
połączone wnioski pp. Soleskiegoi 
Rawskiego. * 

Przeciw tym wnioskom głosowało tylko kilku 
radnych: ks. Lenkiewicz, Marynowski, Małecki, 
Uwikliński, Baczewski, Bardasz i Głąbinski. 
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Kółka rolnicze. 


(Sprawozdanie własne „Nowej Reformy*.) 
Lwów, 25 września. 

(=) Dalsze obrady rozpoczęły się dziś o go 
dzinie 9 rano. Pierwszy zabrał głos p. Osta- 
szewski z Klimkówki, dowodząc, że dzisiej 
sza administracya propinacyi jest o wiele dla 
włościan uciążliwsza, niż przed wykupnem pra- 
wa propinacyi. Mowca wezwał zarząd, by czu- 
wał nad tą sprawą i poczynił wszelkie możliwe 
starania, celem poprawienia stosunków na tem 

olu. 

Prof. dr Pawlik z Dublan domaga się usta- 
nowienie osobnych instruktorów hodowli drobiu 
oraz rozwinięcia handlu jajami bez pośredników, 
jak to czynią Kółka w Łęgach, Kurowicach, 
Dobrowlanach i Tymowie. 

Poseł Kubik wzywał wójtów i właścicieli 
dóbr do wspólnej pracy z Kółkami na polu 
ekonomicznem oraz do zorganizowania zarzą- 
dów powiatowych. — Ks. Broda proponował, 
aby zarządy zakupiły pewną ilość jaj kur raso- 
wych i rozdały członkom Kółek po połowie ceny 
w celu podniesienia hodowli drobiu. 

P. Horodyski doradzał, aby każde Kółko 
od siebie wniosło petycyę do Sejmu o zniesie- 
nie prawa propinacyi, a zaprowadzenie mono- 
polu krajowego. 

Przemawiał jeszcze p. Łoziński i p. Beneszek, 
poczem zakończono rozprawę nad sprawozda- 
niem zarządu. Następnie zgromadzenie uchwaliło 
zarządowi głównemu obsolutoryum z czynności 
i rachunków w roku ubiegłym. 

Na wniosek wiceprezesa, dra Skałkow- 
skiego oraz po przemówieniu pp. Mikołaja 
Reya i ks. Stajałowskiego. uchwaliło 
zgromadzenie w uznaniu zasług p. B. Augusty- 
nowicza, który był prezesem Towarzystwa i 
z godności tej zrezygnował, udać się doń gre- 
mialnie po zamknięciu posiedzenia z zawiado- 
mieniem o mianowaniu go protektorem, oraz 
z prośbą, aby zatrzymał jeszcze godność pre- 
zesa. Gdyby p. Augustynowicz rezygnacyi swej 
nie cofnął, postanowiono wystosować doń adres, 
podpisany przez wszystkich członków Towarzy: 
stwa, oraz rozpowszechnić portret b. prezesa we 
wszystkich Kółkach. 

Z kolei weszła na porządek dzienny zmiana 
statutu. Sprawa ta wobec długiej mowy opozy- 
cyjnej ks. Stojałowskiego zajęła cały ra- 
nek. Ks. Stojałowski wystąpił przeciw zmianie 
statutu, przyczem podniósł kilka zarzutów prze- 
ciw naczelnemu zarządowi, a w końcu zwrócił 
się z apostrofą do obecnego na posiedzeniu mar 
szałka , hr. Badeniego, z niestosownym żartem, 
aby stuknięciem laski marszałkowskiej przyznał 
Kółkom 50.000 złr. subwencyi. Ks. Stojałow- 
skiemu odpowiadali pp.: hr. Rey, hr. Jan Poto- 
cki, Łucyk i inni. P. marszałek, dotknięty wy- 
stąpieniem ka. Stojałowskiego, opuścił zgroma 
dzenie. — Przewodniczący wyraził ubolewanie 
wskutek tego niemiłego zajścia, i pouczył ka. 
Stojałowskiego, że sprawy Kółek należy trakto- 
wać poważnie, a wszelkie żarty są niewłaściwe; 
takie bowiem postępowanie nie podnosi godno- 
ści włościaństwa, ale go poniża. 

Zmiana statutu w myśl wniosku naczelnego 
zarządu została przyjętą jednogłośnie. Za wnio- 
skiem ks. Stojałowskiego nie oświadczył się ani 
jeden głos. 


Augustynowicz i wysłuchawszy przemówienia 
dra Skałkowskiego, który zawiadomił go o mia- 
nowaniu go protektorem, podziękował za ten 
zaszczyt i oświadczył, że prezesury nadal przy- 
jać nie może, jeduakże pozostanie w zarządzie. 
Po wygłoszenia mowy ks. Stojałowskiego, 
który polemizował z hr. Janem Potockim, prze- 
rwano obrady i odroczono do popołudnia. 


(n.) Wczorajsze popołudniowe, ostatnie posie 
dzenie „Kółek* rozpoczęło się dopiero o godzi- 
nie 5. Pierwszy przemawiał delegat powiatu 
sokalskiego p Gogolewski, który napiętno- 
wał krecią rebotę tych, eo usiłują rozniecić roz: 
dwojenie pomiędzy Polakami a Rusinami, a na- 
stępnie przedstawił rezolucyę imieniem powia- 
towego zgromadzenia w Sokalu tej treści: „Wzy- 
wa się główny zarząd Towarzystwa Kółek rol- 
piczych*, ażeby wniósł do Sejmu petycyę: 1) 
O zaprowadzenie kursów handlowych dla skle- 
pikarzy wiejskich w tych powiatach, w których 
liczba Kółek przewyższa większą połowę gmin 
powiatu. 2) O zaprowadzenie krajowych war- 
sztatów lub zakładów przemysłowych w tych 
powiatach, gdzie ludność nawet najmniejszej 
wiedzy zawodowej nie posiada. 

Wnioski te uchwalono i przekazano zarządo- 
wi głównemu do bliższego rozpatrzenia. 

Na wniosek komisyi wyborczej, zgromadzenie 
wybiera do zarządu głównego pp. hr. Jana Po- 
toekiego z Rymanowa i hr. M Reya; do 
komisyi rewizyjnej zaś pp. N. Ulmera, Ku- 
czyńskiego i Zardeckiego. Z kolei u- 
chwalono, ażeby, ze względu na to, że wielu 
nauczycieli ludowych interesuje się gorliwie spra- 
wami „Kółek*, — wnieść podanie do Rady 
szkolnej krajowej o zwolnienie nauczycieli 
w dniu walnych zgremadzeń „Kółek“ od zajęć 
zawodowych, i to jedynie za urlopami Rad 
szkolnych okręgowych. 

Po przekazaniu szeregu wniosków zarządowi 
głównemu do załatwienia, zamknął wice-prezes 
Skałkowski XIV. zjazd „Kółek rolniczych“, 
podnosząc w swem przemówieniu, że zjazd osta- 
tni przynosi obfite rezultaty, które niezawodnie 
wywrą korzystny wpływ na ekonomiczny stan 
ludności wiejskiej. Jako znamienny objaw zazna- 
czył p. Skałkowski jednomyślne przyjęcie 
projektu nowego statutu. 

Wieczorem odbyła się uczta wspólna w ho- 
telu Stadtmtillera na cześć byłego prezesa, Bol 
Augustynowicza, mianowazego obecnie 
protektorem Towarzystwa. 


m D 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 września. 


Politische Corresp. pisze: Donoszą nam z R zy- 
mu, że niedawno koadjutor arcybiskupa mohy- 
lewskiego ks. biskup Niedziałkowski przy- 
był tam ad limina i w związku z tym faktem 
zaznaczają, że w ostatnich latach o wiele czę- 
ściej, niż dawniej biskupi polscy odwiedzają 
Watykan, od czasu jak na odbycie podróży tej 
nie potrzeba brać osobnego pozwolenia cara. — 
W kościelnych kołach rzymskich wyrażono się 
przy tej sposobności z zadowoleniem z powodu 
większej tolerancyi, jaką Rosya o- 
kazuje obecnie względem kościoła 
katolickiego. 

Ostatnia uwaga wiedeńskiego pisma, mające- 
go istotnie stosunki ze sferami watykańskiemi, 
jest w wysokim stopniu znamiennym objawem 
odnośnie do panujących dzisiaj stosunków ko- 
ścielno-politycznych pod rządem rosyjskim. Do 
tego już przyszło, że podróż biskupa polskiego 
do Rzymu uważana jest za dowód wielkiej ła- 
ski cara, za świadectwo tolerancyi rosyjskiej. 
I o tolerancyi mówi się właśnie w chwili ściga- 
nia seminaryów katolickich w Polsce, prześla- 
dowania unitów i brutalnego zarzucania kościo- 
łowi katolickiemu języka rosyjskiego. Czyżby 
Watykan nie odczuwał już, jak 2a czasów Piu- 
sa IX., istotnych duchowych potrzeb ludności 
polskiej ? czyżby miał tak niedokładne informa- 
cye, by nie rozumieć, że polityka kościelna Ro- 
syi, zmierzająca do t. zw. odpolszczenia katoli- 
cyzmu , zagraża samej wierze i podkopać może 
wierność i przywiązanie ludności polskiej do sto- 
licy apostolskiej. Watykan nie powinienby do- 
puszczać do tego, aby rząd rosyjski i prasa ro 
syjska, broniąc gwałtów i nadużyć władz rosyj 
skich, popełnianych względem katolików, powo- 
ływać się mogła na ugodę i porozumienie z 
Watykanem i używała powagi papieża dla osło- 
ny czynów przemocy. Tak, niestety, dzisiaj się 
dzieje, jak tego dowodzi choćhy artykuł Nowoje 
Wremia , pisany w odpowiedzi na „Listy pol- 
skie“, zamieszczane w paryskim L’ Univers. — 
W artykule tym dziennik rosyjski kilkakrotnie 
powołuje się na Watykan i pisze między inne- 
mi: „W gruncie rzeczy, nie rząd rosyjski pro- 
wadzi intrygę przeciwko wyznaniu katolickiemu 
w Polsce, lecz pewna klika niezadowolonych 
z widocznego uspokojenia się umysłów w tej 
dzielnicy kresowej wytęża wszelkie usiłowania, 
ażeby utrzymać swoje wrogie posterunki. Jest 
to widoczne z tego. że dla tej kliki najbardziej 
dotkliwe i nieprzyjemne są takie kroki rządu 
rosyjskiego, co do których oddawna nastąpiła 
całkiem wyraźna zgoda z kuryą rzymską, i 
które przeto już żadną miarą nie mogą wyrzą- 
dzać krzywdy wyznaniu katolickiemu. Kroki te 
są nieprzyjemne wyłącznie dla takich grap, 
które systematycznie bronią bezzasadnych uro- 
szczeń polskich“. 


Dreyfus i Picquart. 


Generał prokurator Manau zajmuje się obe- 
cnie badaniem aktów, odnoszących się do spra- 
wy Dreyfnsa, i jak zapewniają, dopiero z 
końcem tygodnia ukończy tę pracę i sformułuje 
we wnioski. 

Tymczasem zaś opinia publiczna zwraca się 
więcej ku Picquartowi, który wciąż jeszcze 
trzymany jest w zamknięciu w więzieniu woj- 
skowem, pomimo, że wykazało się dowodnie, iż 
dokument peźii-bleu, o którego sfałszowanie po- 
sądzono Piequarta, jest dokumentem autenty- 
cznym, a Esterhazy, pomawiany o zdradę przez 
Picquarta, jest rzeczywiście zdrajcą. 

Petite République zapewnia, że minister woj- 
ny generał Chanoine wystosował do guber- 


natora Paryża gen. Zurlindena osobne pi- 
smo w Sprawie Picquarta i w piśmie tem w o- 
strych wyrażeniach gani postępowanie generała 
Zurlindena, zarzucając mu, iż w nieprawny spo- 
sób uzyskał przyzwolenie ministra na ściganie 
Picquarta. Matin podaje w wątpliwość to do- 
niesienie, ale organ socyalistów stanowczo ob- 
staje przy swem twierdzeniu. 

Ze wszystkich stron starają się wywrzeć pre- 
syę na Brissona, aby podjął jakieś kroki celem 
oswobodzenia Piequarta. Wybitni pisarze biorą 
stronę Picquarta i w publicznych enuncyacyach 
domagają się jego wypuszczenia na wolność. 
Właśnie Mirheau publicznie poruszył tę spra- 
wę i w odważnym artykule pisze między inne- 
mi: „Imię Piequart jest na wszystkich ustach, 
unosi się ono w powietrzu i odzywa się groźbą 
w rozmowach... A kiedy dusza tłumu szepcze 
i wciąż powtarza imię jakiegoś męża, kiedy uli- 
ca drży we *wzburzeniu i odzywa się wszystkie 
mi swemi głosami, — wtedy twierdzić można, 
że zbliża się chwila sprawiedliwości... i wbrew 
pułkom i działom, sprawiedliwość musi być wy- 
mierzona“. 


KRONIKA. 


Kraków, 29 września. 


Wiec właścicieli realności, odbyć się mający 
w Wiedniu w dniach 1;, 2 i 3 października b. r., 
został z powodu grubej żałoby dworskiej odwołany 
i odroczony do wiosny 1899 r. Wobec tego uchwa- 
lił wydział krakowskiego Towarzystwa właścicieli 
realności nie wysyłać na razie delegacyi do Wie 
dnia, a zebrane na podróż fundusze złożyć na ksią- 
żeczkę Kasy oszczędności. Zarazem postanowił tenże 
wydział, nie czekając na zjazd wiedeński, porozu- 
mieć się z lwowskiem Towarzystwem właścicieli 
realności co do sposobu przedłożenia wygotowane 
go już memoryału w sprawie reformy podatku do- 
mowo Czynszowego. 

Za zgodą lwowskiego Towarzystwa właścicieli 
realności wyjedzie wspólna delegacya do Wiednia, 
celem przedłożenia odnośnej petycyi Kołu polskie- 
mu, członkom Rady państwa, ministrowi skarbu i 
ministrowi dla Galicyi, albo też powyż wspomnia 
ny memoryał przedłożonym zostanie drogą urzędo- 
wą na piśmie. W razie niedojścia do skutku wspól- 
nej akcyi lwowsko krakowskiej zwołanem zostanie 
ogólne zgromadzenie właścicieli realności Krakowa, 
celem powzięcia uchwał co do sposobu dalszego 
działania. 

Dia szkoły polskiej w Biały. Na wczorajszem 
pssiedzeniu sekcyi szkolnej Rady miejskiej w Kra 
kowie zapadła uchwała ustanowienia dwóch stypen- 
dyów po 50 złr., na przeciąg lat trzech, dla ubo- 
giej dziatwy polskiej, uezęszczającej do szkoły pol- 
skiej w Biały. 

Z uniwersytetu. Rok szkolny w Uniwersytecie 
Jagiellońskim rozpocznie się w dniu 8 października. 
Wpisy na nowy rok szkolny trwają od d. 23 bm. 
do 8 października. 

Program uroczystego otwarcia roku szkolnego 
w dniu 8 października jest następujący: 1. Nabo- 
żeństwo w kościele kollegiackim św. Anny; 2. ze 
branie inauguracyine„w auli /Collegii movi, gdzie 
prorektor, ks. prof. dr Knapiński, złoży sprawo 
zdanie z ubiegłego roku szkolnego i odda urzędo- 
wanie w ręce nowego rektora; 3. przemówienie re- 
ktora prof. dra Kleczyńskiego; 4. odczyt rektora 
p. t. „Ludność świata“. 

Obłóczyny zakonne. W kościele PP. Karmeli- 
tanek Bosych na Wesołej odbyły się dzisiaj obłó- 
czyny nowej siostry zakonnej; Klementyny Bierna- 
ckiej z Warszawy, córki obywatela ziemskiego. — 
Uroczysty akt obłóczyn, poprzedzony został nabo- 
żeństwem, w czasie którego wygłosił budujące ka- 
zanie ks, Wacław, kapucyn. Ceremonii przyoble- 
czenia nowej kandydatki w habit zakonny dopełnił 
O. Rafał Kalinowski, definitor Karmelitanek Bo- 
sych. W kościele zgromadzoną była liczna publi- 
czność , nowa bowiem siostra zakonna znaną była 
w szerokich kołach towarzyskich Warszawy i Kra- 
kowa. 

Wyższe kursa dla kobiet im. dra A. Baranie- 
ckiego. Nauka ry:ua-ów i malarstwa na kursie 
artystycznym rozpoczyna s'ę z dniem 1 października. 
Rysunków udziela prof. Józef Siedlecki, malarstwa 
artysta malarz p. Wincenty Wodzinowski. Naczel- 
nym kierownikiem kursu jest p. Jacek Malczewski. 
Wpisy przyjmuje się w kancelaryi knrsów (Karme 
licka 38, II p) codziennie od godz, 10—1. Tamże 
udziela się bliższych objaśnień. 

Kursa im. Baranieckiego. Szkcya szkolna Ra- 
dy miejskiej rospatcywała wczoraj sprawę reorga 
nizacyi kursów im. Baranieckiego. Jednomyślnie 
uchwalono uprosić referenta p. Bartoszewicza, aby 
opracował i przedłożył sekcyi projekt statutn, plan 
nauki i projekt bndżetu przy nwzględnieniu ewen- 
tualnego rozszerzenia kursów. 

Wykłady wieczorne w wyższej szki 04-04 
wej w Krakowie rozpoczynają się dnia 10 zier 
nika b. r. o godz. 7 wieczór. Wpisy przy, muje 
dyrekcya szkoły codziennie w czasie od godziny 9 
do 10 rano, nlica S'enna nr. 16, I p. 

Ewidencya katastru. W celu przyjmowania zgło 
Bzeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tudzież w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi, urzędaik pomiarów nad- 
geometra ewidencyjny p. Dank'ewicz obecny będzie 
w lokalu urzędu ewidencyjnego w Krakowie w 
dniach 1, 2 i 8 października b. r. 

Posiadacze grnntów zechcą zatem jawić się w 
dniach powyższych ze zgłoszeniami, tyczącemi się 
spraw utrzymywania ewidencyi katastru, lub przed 
łożyć dokumeLta, odnoszące się do zmian, zaszłych 
w posiadaniu gruntów. 

Zmarli. W Warszawie zmarła Emilia z Hoffms- 
nów primo voto Wisnowska secundo voto Kiciń 
ska, matka nieżyjącej artystki teatrów warszaw- 
skich, Maryi Wisnowskiej, przeżywszy lat 58, 

W Troickosawsku, w Rosyi zabajkałskiej, zmarł 
Józef Zenon Ratyński, właściciel domu handlo- 
wego w Kiachcie. Urodzony w r. 1881 w Kopoj- 
nie, w gubernii kaliskiej, otrzymał wykształcenie 
w Kaliszu i w uniwersytecie dorpackim, poczem 
mieszkał w Warszawie, dopóki nie powędrował na 
Syberyę. Prowadaąc tam handel z Chinami, posiadał 
w Warszewie do r. 1894 skład herbaty. 

Odroczenie ślubu. Gazeta Lwowska donosi: Do- 
wiadujemy się, że ślub p. Feliksa Szlachtowskiego, 
syna 6. p. prezydenta m. Krakowa, z p. Ludwiką 
Lityńską, z powodu groźnej choroby matki narze- 
czonego, p. Szlachtowskiej, nie odbędzie się dnia 1 


października. Wobec licznie rozesłanych zaproszeń 
i uwiadomień, a beznadziejnego stanu zdrowia 
matki pana młodego, rodzina nie może uwiadomić 
wszystkich o odroczeniu Ślubnych uroczystości dro- 
gą zwykłą. 

Straż pożarną wezwano wczoraj, ekoło godz. 6 
wieczorem dwukrotnie na ulicę św. Tomasza. — 
W pierwszym wypadku eksplodowała lampa nafto- 
wa w skiepia Kurza, w drugim zaś zapalił się ko- 
Bzyk z węglami na strychu szkoły św. Scholastyki, 
pozostawiony tamże przez pracujących blacharzy. 
W obu wypadkach straż szybko usunęła niebez- 
pieczeństwo większego pożaru. 

Nieszczęśliwy wypadek. Pogotowie ratunkowe 
wezwano dziś w południe na Rynek kleparski, ce 
lem udzielenia pomocy Franciszkowi Lipińskiemu. 
Spadł on z drabiny z niewielkiej wysokości, tak 
jednak nieszczęśliwie, że pękła mu czaszka. W kil- 
ka minnt po wypadku wyzionął ducha. 

Wystawa ogrodnicza we Lwowie. Komitet sę- 
dziów i komitet jubilenszowy wystawy krajowej 
ogrodniczo-pszczelniczej we Lwowie w dziale ogro- 
dnictwa ozdobowego przyznał nagrody następującym 
firmom : 

Woliński i Kaczyński: Dyplom honorowy 
za ogół wystawionych przedmiotów, medałe: złoty 
za palmy; srebrny za begonie liściaste, begonie bul- 
wiaste, za cyklamen i draceny ; bronzewy za flan- 
By, srebrny za gwożdziki, bronzowy za pnące i 
wijące rośliny, srebrny za konwalie, obecnie do 
kwiatu doprowadzone, srebrny za araucarie, złoty 
i dsr honorowy za wiązanki gustowne i estety- 
czne. 

Klimowicz Jan: Dyplom honorowy i medale: 
złoty za palmy, srebrny za begonie bulwiaste, bron- 
zowy za begonie liściaste, bronzowy za cyclamen, 
Brebrny za draceny, bronzowy za fikusy, srebrny 
za gloktinie, bronzowy za szkarlety, bronzowy za 
petnnie, erebrny za araucarie, srebrny za wiązanki 
kwiatów, srebrny za koleusu i brenzowy za pnące. 

Piątkowski Kazimierz: Dyplom honorowy i 
medale: srebrny za szpilkowe gruntowe, złoty i 
dar honorowy za paprocie, srebrny za philodendro 
ny, srebrny za aucuba, srebrny za begonie liścia 
ste, srebrny za draceny, bronzowy za ficusy, bron 
zowy za szkarlety, srebrny za primule i bronzowy 
za pnące. 

Stark: Dyplom honorowy i medale: złoty za 
palmy, srebrny za aroidee, bronzowy za aucuba, 
srebrny za begonie bulwiaste, srebrny za cyclamen, 
srebrny za draceny, srebrny za fikusy, srebrny za 
gwożdziki, bronzowy za szkarlety, srebrny za ara 
lie, srebrny za araukarye, srebrny za yucca tricoler 
isrebrny za bukiety. 

Medyka: Dypłom uznania i medale: srebrny 
za aroidee, bronzowy za bonvardie, srebrny za ka- 
ladya, srebrny za cyklamen, srebrny za draceny, 
bronzowy za mirty, bronzowy za aralie, ogrodnik 
Koziarski złoty za ogólną hodowlę. 

Freege, Kraków: medal srebrny za bouvardie, 
srebrny za cyklamen, srebrny za draceny, srebrny 
za fikusy, bronzowy za georginie, erabrny za arau- 
carie, 

Wiewiórka dwór: medal srebrny za palmy. 

Bnsk: medal srebrny za pandanusy. 

Gumniska: medal srebrny za palmy, srebrny 
państwowy za paprocie i srebrny za zielnik. 

Rozwadowski: medal srebrny za krzewy i 
drzewka liściaste gruntowe. 

Rozdół: medal srebrny za okazy zimnoszkiar 
niane. 

Br. Brunicki: Dyplom honorowy, medal sre- 
brny za georginie w 130 odmianach. 

Br. Briickman: bronzowy medal za georginie. 

Bartmańska: list pochwalny za georginie i 
begonie liściaste. 

Gall, Kraków: srebrny medal za gożdziki, 

Łoziński: list pechwalny za petunie. 

Soukup, Lwów: dyplom honorowy za zbiór 
szkodników : owadów, ssaków i ptaków. 

T[raczewski: medal srebrny za zbiór roślin, 
używanych przez lud na leki i zabobony. 

Bodnar, Przemyśl: medal srebrny za bukiety 
z żywych kwiatów. 

Dr. Mentschl list pochwalny za winiety z 
drobnych, suszonych kwiatuszków na papierkach 
listowych. 

Za plany szkółek i ogrodów: Weiss, szkoła kra- 
jowa ogrodnicza w Tarnowie, Tewarzystwo cgro- 
daicze w Rzeszowie i Marcinków — listy pochwalne. 

Pomocnicy ogrodników : Chodorowicz, Tyślewicz, 
Gajdacz i panna Jirasek — medsle srebrne. Ka 
wecki i Szychowski — medale hronzowe. Pieszczyń 
ski i Szeremetowa — listy pochwalne. Włościanin 
Bazyli Naorlewicz ze Zniesienia, za róże własnego 
chowu — medal bronzowy i 10 złr. 

Egzamin oficerski złożyli z odznaczeniem na- 
stępujący jednoroczni ochotuioy 13 pułku piechoty: 
Sznejder Józef, Kamiński Ludwik, Paczosa Franci- 
szek , Dyduch Tomasz, Szkrobanek Józef, Nowiń- 
ski Bronisław, Merunowicz Włodzimierz, Masalski 
Konstanty i Orzechowski Stanisław, Z postępem 
zadowalniającym zdali: Zitek August, Łuszozki, 
Hawranek Grzegorz, Karpiński Alfons, Bielski Lu- 
dwik, Kintzi Piotr, Ottman Włodzimierz, Szafrański 
Feliks, Kwieciński Gustaw, Ernicbh, Groblicki Ana- 
stazy, Minasowicz Józef, Kostórkiewicz Wacław, 
Kopf Maryan, Mally Kamil, Bujak Lucyan, Rajski 
Ferdynand, Omuis Jerzy, Fiałek i Walencinowicz. 
Czterech jednorocznych reprobowano, a z tych 
dwaj służyć muszą rok drogi. 

Uwiązienie p. Korytowskiego w Stanisławo- 
wie. Sprawa aresztowania rzekomego hr. Korytow- 
skiego, o czem doniesiono nam wczoraj telegrafi- 
cznie, przedstawia się następująco: 

W ubiegłym tygodniu zjawił się w Stanisławo 
wie młody człowiek, przedstawił się jako Konstan- 
ty hr. Korytowski, który przybył celem nabycia 
od spadkobierców Dubsa dóbr Majdan Średni. Zło- 
żył on wizytę prezydentowi tamtejszego sądu p. 
Duniewiczowi i oświadezył, że kupi Majdan, jeśli 
takowy nabędzie za 900.000 złr., które złoży za 
raz gotówką. Nie przeszkadzało to Korytowskiemu 
tego samego dnia starać się w tamtejszych kanto 
rach bankowych o zeskontowanie kilku weksli z 
podpisem p. Rostworowskiego z Bukaczowiek, opie- 
wających na sumę 10.000 złr. Operacya ta atoli 
nie udała się pomimo, iż Korytowski obiecywał 
dobre procenta i pokazywał telegram z Berlina, w 
którym zapytywano go, czy należące się mu 300 
tysięcy marek mają mu być odesłane do Lwowa, 
czy do Stanisławowa, weksle bowiem były już 
płatne. Traktował również o kupno sąsiedniej wsi 
Pobereże. W piątek wyjechał do Halicza, gdzie 
kupił u tamtejszych bandlarzy bydła Austera i 
Plessera 70 sztuk w.łów za 1U 000 złr., jak twier- 
dzi, do gorzelni dóbr swoich w powiecie tarnopol- 


skim, Gdy atoli woły już załadowano, wręczył 
sprzedawcom zamiast gotówki, weksle z podpisami 
p. Rostworowskiego. Sprzedający pojechali z we 
kslami do akceptowania, a ten oświadczył, iż ta- 
kowe nie mają żadnej wartości, albowiem były już 
raz skarżone, lecz ze skargi wycofane. Wtedy Au- 
ster i Plesser wrócili do Stanisławowa i zagrozili 
prokuratorem. Gdy prośba nie pomogła, zrobili 
rzeczywiście doniesienie karne, na podstawie któ- 
rego Korytowskiego wezwano w poniedziałek o go- 
dzinie 10 do sądu i stamtąd go więcej nie wypu- 
szczono. We wtorek po południu Izba radna za- 
twierdziła uwięzienie. 

Przy umowie o kupno wołów w Haliczu był 
także obecnym Edmund, czy, jak niektórzy twior- 
dzą, Karol Potoeki z Marjampola, i z tego powo- 
du pada podejrzenie, że w interesie tym także 
miał udział, Woły odesłano zaraz do Wiednia. a 
nio, jak Korytowski twierdził, do gorzelni w Tar- 
nopclskiem. Miały one tam być na rachunek Ko- 
rytowskiego sprzedane. Sąd atoli telegraficznic wo- 
ły zakondykował i kazał w Wiedniu sprzedać a 
gotówkę do Stanisławowa nadesłać. 

Korytowski hrabią nie jest, jest atoli krewnym 
jednego z wysokich urzędników we Lwowie. Spra- 
wa wywołała powszechną sensacfję. tem więecj, że 
Izba radna uwięzienie zatwierdziła. — Dotąd nie 
Sprawdzono, czy podpisy na wekslach są sfałszo- 
wane, czy bez wartości, Śledztwo prowadzi adjunkt 
sądowy p. Hroboni. 

W sprawie tej donoszą telegraficznie ze Stani- 
sławowa: 

Sąd wezwał hr. Roztworowskiego z Rohatyńskie- 
go, który miał żyrować hr. Korytowskiemu zakwe- 
styonowane weksle. Korytowski wezwał adwokata 
Tenera ze Lwowa. 

Regulacya płac na koleł. Minister kolejowy p. 
Wittek zaprosił przedstawicieli wszystkich dyrek- 
cyj kolejowych na konferencyę do Wiednia na dzień 
24 października b.r., celem omówienia sprawy pod- 
wyższenia płac funkcyonaryuszów kolei państwo 
wych. 

Z Warszawy. Głośna w swoim czasie sprawa 
kradzieży, popełnionej w warszawskim Banku pań- 
stwa, znalazła epilog w sądzie. Obwiniony prawo- 
sławny Michał Iljin, poprzednio młody urzędnik 
pocztowy, w drodze protekcyi mianowany kasyerem 
Kasy oszczędności w Banku państwa, po trzydnio- 
wej zaledwie służbie zdefcaudował 23,000 rubli, 
następnie uciekł, ale niebawem sam zgłosił się do 
sędziego śledczego , twierdząc, że z zabranych pie- 
między nieznajomy sprawca ukradł mu 17.000 rs. 
Iljina oskarżono o zdefraudowanie 23.000 rubli i 
sfałszowanie ksiąg kasowych. Drugi obwiniony, pra- 
wosławny Aleksy Juśkiewicz, stanął pod zarzutem 
nieoględności służbowej i niedopatrzenia nadużycix. 
Sąd skazał Iljina na pozbawienie wszystkich praw 
i 10 letnie osiedlenie w Syberyi, Juśkiewicza tylko 
na uwolnienie ze służby. 

Do Dziennika Poznańskiego donoszą: „W tych 
dniach dokonano tu Znów kilku aresztowań, mia- 
nowicie pomiędzy studentami. O ile ujęto winnych 
lub niewinnych, tego powiedzieć nie umiem, ale 
faktem jest, że aresztowania pozostają w związku 
ze sprowadzaniem jakichś broszur z zagranicy. Skon 
fiskowanie broszur społeczeństwu wielkiej szkody 
nie przyniesie, ale szkoda młcdzieży, która zwykle 
pada ofiarą w podobnych wypadkach,“ 

Polscy robotnicy. Minister spraw wewnętrznych 
zezwolił robotnikom polskim, pociodzącym z tý- 
lestwa, a zamieszkałym w powiecie kwidzyńskim. 
pozostawać tam w pracy do 1 grndnia b. r., jeśli 
właściciele majątków, w których robotnicy ci są 
zajęci, wniosą o to podanie. 

Skazanie trzech polskich uczniów. W szkole 
uzupełniającej w Odolanowie, jak donoszą pisma 
poznańskie, na zapytanie nauczyciela: „Juki jest 
nasz bymn narodowy?*, odpowiedcieli wszyscy 
uczniowie Polacy: „Jeszeze Polska nie zginęła” i 
„Boże zbaw Polskę“, Nauczyciel spytał następnie 
jednego z uczniów, kim jest? Odpowiedział: „Po- 
lakiem*. „W jakim kraju mieszkasz?“ „W Pru 
siech“. „Jak się nazywa król nasz?“ Chłopak od- 
powiedział: „My żadnego króla, ani cesarza nie 
mamy“. — Na wniosek kuratoryi szkoły nzupeł- 
niającej policya skazała 'za powyższe odpowiedzi 
trzech : uczniów na kary porządkowe po 5 marek 
każdego. 

Sensacyjną kradzież z włamaniem popełniono 
w Berlinie onegdajszej nocy w mieszkaniu pruskie- 
go ministra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga, 
kuzyna ambasadora wiedeńskiego, który Awieżo 
wrócił z urlopu. Minister Eulenburg, starszy czło- 
wiek, ma zwyczaj wcześnie zasypia”  Onegdaj le- 
dwie się położył do łóżka, usłyszał podejrzany sze- 
lest w pokoju, nie zwrócił na to szczególnej uw a- 
gi. Nad ranem dopiero, obudziwszy się, spostrzegł, 
że go rzetelnie okradziono. Wszystkie drzwi i sza- 
fy były pootwierane. Złodzieje zabrali 25,000 ma- 
rek gotówką i wszystkie kosztowności z mieszka- 
nia, a byli tak zuchwali, że przetrząsnęli nawet 
noeną szafkę, stojącą przy łóżku gospodarza. Spraw- 
ców dotąd nie wytropiono. 

Trzyletni anarchista. Z Czerniowiec do Dzien- 
mika Polskiego piszą: W chwili, gdy anarchiści 
Europę zamachami swemi niepokoją, władze bez- 
pieczeństwa starają się prześcigać w ich wyłapy- 
waniu. Gdy policya we Wiedniu i Genewie czyni 
wszelkie starania, by wykryć towarzyszy Luche- 
niego, doszła do policyi tutejszej alarmująca wieść 
z Krakowa, iż znajduje się w Czerniowcach nie- 
bezpieczny anarchista, syn drukarza Wiegler, 
którego pod dozór policyjny postawić należy. Po- 
licya tutejsza natychmiast z wielką skrupulatnością 
poczyniła odpowiednie kroki celem wykrycia awi- 
zowanego anarchisty. Jakież było jej zdziwienie, 
gdy stwierdziła, iż poszukiwane staatsgefthrliches 
Individuum jest... trzyletniem dzieckiem. Wyobra- 
zić sobie można przerażenie ojea, gdy się dowie- 
dział, że synkiem jego zajmują się policye: kra- 
kowska i czerniowiecka, Zaczął więc śledzić za po- 
wodem wspomn'anych poszukiwań i oto wykazało 
się, jak daleko doprowadzić może gorączkowość 
niektórych funkcyonaryuszów ! Przed kilku tygo- 
dniami Wiegler w liście do jednego ze swoich przy- 
jaciół w Krakowie, pisząc o swej rodzinie w tonie 
humorystycznym, nadmienił między inuymi: „Z sy- 
na mego mam pociechę, jest skończony anarchista, 
istny wywrotowiec w domu“. Pisząc eały list jo- 
wialnie, Wiegler słowami swemi chciał opisać tem- 
perament synka. Ponieważ owym przyjacielem Wie- 
glera w Krakowie policya widocznie się dość tro- 
skliwie opiekuje, więc korzystając ze stanu wyjąt- 
kowego. musiała otworzyć list, w którym spodzie- 
wała się ważne fakta wykryć. 

Jeżeli wiadomość ta jest w szczegółach praw- 
dziwą, to uważaną być mosi za jaskrawy przy- 


Kraków, 30 Września 1898. 


czynek do postępowania władz w okresie stanu 
wyjątkowego. 

0 rosyjskim projekcie powszechnego rozbro- 
jenia słynny Lew Tołstoj, myśliciel mistyk takie 
wypowiada uwagi: 

„Nic na świecie nie wejdzie w czyn, co nie było 
poprzednio marzeniem. 

„Orędzie pokojowe eara to marzenie, oblekające 
sig w 0. 

l skasowanie niewolnictwa było naprzód marze- 
niem — niedoścignionem, aż wreszcie przeszło w 

zinę rzeczywistości. 

„Powinniśmy wierzyć głęboko, że wkrótce pokój 
zapanuje nad światem, że groźba wojny umilknie 
na zawsze. Dziś trzecia część dochodów państw 
idzie na uzbrojenia. W ten sposób marnują się pie- 
niądze i siły. Jutro te pieniądze i siły zostaną 8po- 
żytkowane dla ogólnego dobra. 

„Były czasy, gdy ludzkość potrzebowała oręża 
dia włabnej obrony, były czasy, w których uzbro- 
jeaia miały barbarzyńską, ale konieczną racyę bytu. 
Ale te czasy już minęły. 

„Na miejsce dawnej walki zbrojnej wystąpiła 
walka ekonomiczna. 

„Istnieją trzy stopnie rozwoju ludzkości: wojna, 
postęp i miłość ehrześcijańska. Obecnie przebyliśmy 
jnż dwa pierwsze stopnie i wkraczamy na trzeci. 
Wojna przeżyła się już i utraciła swój cel i zna- 
czenie. Zbrojenie to żywy anachronizm. 

„Głos, odzywający się z wysokości tronu, zagłn- 
sza dziki chrzęst oręża. Rosya wydała najwyższe 
hasło cywilizacyjne, musi ono odezwać się wdzię- 
cznem echem w każdem sercu szlachetnem.* 

Z życia żołnierzy amerykańskich. Polak w 
Ameryce podaje następujący obrazek z żyeia ocho- 
tników amerykańskich, zostający w jaskrawęj sprze- 
czności z tem, 60 głaszono powszechnie, o godnym 
zazdrości losie ohrońców Stanów Zjednoczonych: 

„Cierpienia ochotników z 65 pułku nie skończyły 
się jeszcze z przybyciem do Buffalo, gdyż wielu 
jest takich, którzy nie mają co jeść. Wielu z ocho- 
tników pochodzi z poza miasta Buffalo, a nawet z 
dalekich okolic i ei po większej części są teraz bez 
grosza, a zmuszeni są pozostawać w mieście i nikt 
o mich się nie troszczy, jak mają żyć. Spać po- 
zwolono im w koszarach, a na życie mają prze 
znaezone po 25 ct. dziennie, lecz pieniędzy tych 
nie dostaną wcześniej, jak po miesiącn, a tymcza- 
Bem cierpią głód, żyjąc tylko z tego, co użebrzą 
n piekarzy, rseźników lab grocerników i ci słu 
sznie narzekają na rząd, że kiedy ofiarowali się do 
walczemia dla homoru kraju, rząd każe im żyć jak 
ostataim włóczęgom o żebranym chlebie. Żebrać 
muszą, narażając siebie i całe wojsko na pośmie 
wisko i poniżenie, bo nie mcgą znaleść innej rady. 

Gdy kilku żołnierzy uskarżało się na swój los, 
jeden z oficerów zagroził im sądem wojennym, lecz 
ei mn wprost oświadczyli, że nie dbają o sąd, gdyż, 
gdy osądzeni zostaną na areszt, dostaną przynsj- 
mniej jedzenie i nie będą potrzebowali żebrać. Po- 
wiedzieli oni, że wielu żołnierzy można widzieć 
pijanych, lecz temu nie możua się dziwić, gdyż 
każdy chętnie ich częstuje napojami, lecz nikt nie 
chce im kupić jedzenia. 


skich pism obrazkowych, w roku przyszłym rozpo- 
czyna 40 rocznik swojego wydawnictwa. Z okazyi 
tej redakcya zapowiada cały szereg nowości. Oprócz 
dalszego ciągu „Krzyżaków* Sienkiewicza , druko 
wać będzie większą powieść Orzeszkowej „Argo- 
nauci“, Przyrzekł również Tygodnikowi nową po- 
wieść Bolesław Prus. Wśród szeregu artykułów i 
prac literackich o szerszym zakresie Tygodnik za 
powiada druk nieznanych dotąd listów Zygmunta 
Krasińskiego do Delfiny Potockiej, jak również 
prace historyczne Rembowskiego i Kraushara. Roz- 
szerzając dodatek powieściowy, Tygodnik ofiarowu- 
je prenumeratorom swoim 12 tomów dzieł Henry- 
ka Sienkiewicza. Wszystko to obok starannych ilu- 
stracyj zapewni niewątpliwie Tygodnikowi to po- 
wodzenie, jakie pragnie zdobyć usilną pracą i go- 
dną uznania starannością, 

— „Svetozor”, ilustrowany tygodnik czeski, 
w dwóch artykułach stwierdził powodzenie, z ja 
kiem w teatrze narodowym w Pradze przyjęto dra- 
mat Sewera: „Marcin Łuba”*, — Śvetozor kończy 
artykuł swój słuszną uwagą, iż sceny polskie ró 
wnież mogłyby s'ę zapoznać z najlepszemi z cze- 
skich ludowych sztuk. Pogląd ten w zupełności 
podzielamy. 


Dzisł ekonomiczny. 


Nowa ustawa patentowa (z dnia 11 stycznia 
1897 roku, liczba 30 Dz. u. p.) zyskała moc 
obowiązującą i wchodzi w życie z dniem 1 
styc?nia 1899 roku. Równocześnie z ogłoszeniem 
tego termitu wydano cały szereg rozporządzeń 
wykonawczych, noszących datę 15 września 
b. r, a mianowicie: 1) o organizacyi urzędu 
patentowego, do czego dołączono spis klas pa- 
tentowych i podział ich na pięć oddziałów urzę. 
du patentowego; 2) postanowienia o organiza: 
cyi trybunału patentowego, o postępowaniu 
przed tym trybanałem i wykonaniu jego orze 
czeń i zarządzeń; 3) o sposobie załatwiania 
spraw w urzędzie patentowym; %4) o sposobie 
wykonywania zgłoszeń patentowych i o pełno- 
mocniectwach do zastępstwa w sprawach paten 
towych; 5) o zawodowem zastępstwie w spra- 
wach patentowych przez rzeczników i autory- 
zowanych techników prywatnych; 6) o przemy- 
słowem wykonywaniu wynalazków; 7) o ulgach 
w sprawach patentowych dla osób niezamoż- 
nych i dla robotników, cgraniczonych na swoją 
płacę; 8) o ochronie wynalazków na krajowych 
wystawach. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Wiedeń, 29 września. Wiener Ztg ogłasza u- 
stawę o regulacyi płac profesorów u- 
niwersytetów i równorzędnych z niemi szkół 


NOWA REFORMA. 


O godzinie 11 w nocy uczuła się królowa|rzach zbierały się ciągle grupy posłów, którzy 
bardzo słabą. Cała rodzina królewska zgroma- 


dzona koło łoża chorej. 


Kopenhaga, 29 września. Królowa Lud. 


wika umarła dzisiaj. 


Anarchiści. 


Genewa, 29 września. Z pomiędzy zaareszto- 
wanych towarzyszy Lucheniego, podejrza- 
nych o udział w jego zbrodni, pozostaje jeszcze 
trzech w więzieniu, a mianowicie: Martinel- 
li, Salvi i Galueci, którzy będą później 


przed sąd postawieni. 


Za dwa tygodnie, mniej więcej, wniesie pro- 
kurator Ravazzo oskarżenie przeciw Lu- 
cheniemu na podstawie §. 215 u. k., doma- 
gając się najwyższej kary dla niego, t. j. do- 
żŻywotniego więzienia. Morderca ten za- 
tem sam jeden stanie przed sądem przysięgłych, 
zwołanym na nadzwyczajną sesyę w pierwszym 


tygodniu listopada. 


Genewa, 29 września. Wczoraj rozpoczęło się 
odpisywanie aktów, odnoszących się do sprawy 
Lucheniego. Jest to zbiór aktów, złożony 
z kilkuset sztuk, które wedle ustawy obowiązu- 
jącej w kantonie genewskim muszą być wszyst- 


kie przedłożone oskarżonemu. 


Z Evian (Sabaudya) donoszą, iż Lucheni 
w środę, poprzedzającą zamach, nocował tamże 
z kilku towarzyszami, którzy dotąd nie zostali 


wyśledzeni. 
Rzym, 29 września. Italie donosi, że wszyst- 


kie gabinety europejskie, z wyjątkiem 
francuskiego, którego odpowiedź jeszcze nie na- 
deszła, zgodziły się na propozycyę 


rządu włoskiego co dozwołania mię 


dzynarodowej konferencyi, mającej o- 


bradować nad środkami, jakie powinny być za- 
rządzone przeciw anarchisto m. 


W przeddzień rewizyi. 

Paryż, 29 września. 
Mauau ma wręczyć jutro akta, odnoszące się 
do sprawy Dreyfnso, prezesowi Izby oskarżają- 
cej nujwyższego trybunału, Loew'owi, który 
w razie potrzeby zamianuje ze swej strony re- 
ferenta. Wszystkie inne kroki w tej sprawie 
zależą wyłącznie od trybunału kasacyjnego, w 
pierwszym rządzie zależy od trybunału ewen- 
tualne zasuspendowanie kary Dreyfusa, jakoteż 
sprowadzenie oskarżonego do Francyi. 

Paryż, 29 września. Prezydent karnego senatu 
trybunału kasacyjnego Ludwik Loew ma nie- 
bawem powierzyć śledztwo w spra- 
wie Dreyfusa Radzie trybunału ka- 
sacyjnego, która otrzyma bardzo rozległe 
pełnomocnictwo. Rada ta zapozna się niebawem 
ze wszystkiemi aktami ministerstwa wojny, od- 
noszącemi się do Dreyfusa, i prawdopodobnie 
zawezwie wszystkich świadków z 
procesu Dreyfusa. 

Decyzya trybunału kasacyjnego 
zapadnie zapewne nie wcześniej, jak za parę 
miesięcy. 


Generalny prokurator 


już porządek dzienny w ten sposób, aby przed- 


dać odpowiedź. 


Nr. 223. 


rozprawiali o tem, jaki cel i jakie znaczenie 
ma ten wniosek. Jasno sobie tego wytłómaczyć 
nie umiano. I z lewicy i z prawicy zapatrywa- 
no się na wniosek ten z niedowierzaniem i ba- 
eznie rozstrząsano, czy się w nim nie ukrywa 
jaki podstęp. Kilku posłów, zapytywanych przez 
dziennikarzy o zdanie w tej sprawie, odpowie- 
działo, że trudno rozstrzygnąć, co lepsze, czy 
obstruktya z lewicy, czy obstrukcya z prawicy. 
W Kolce pelskiem coraz bardziej objawiać się 
ma zdanie, że lepszem jest na teraz dla intere- 
sów pzhństwa i poszczególnych krajów, gdy par- 
lament jest zamknięty. Kilku posłów polskich 
ma zamiar domagać się stanowczego i jasnego 
zapewnienia, aby całe życie polityczne nie zo- 
stało zwichniętem za pomocą $ 14. 

Wpłynęły też do Izby całe szeregi wniosków. 
Między innemi poseł Daszyński postawił 
wniosek nagły, domagający się, — aby rząd 
wcześnie zawsze zawiadamisł parlament o tem, 
co postanowi na mocy §. 14. Drugi wniosek 
nagły, który miał wnieść p. Daszyńskii 
tow., domaga się od rządu, aby wyjawił, jaką 
umowę zawarł z Węgrami na wypadek, gdyby 
przedłożenia ugodowe w Austryi nie zostały za- 
łatwione w drodze parlamentarnej. 

Nie wiedzieć więc, jak się wobec tego wnio- 
sku zachowa parlament; dzisiaj to tylko jest 
pewnem, że Schoenererowcy i niemieckie stron- 
nietwo ludowe sprzeciwiają się II-giej części tego 
wniosku. 

Oto przebieg posiedzenia. Otworzył je prezy- 
dent Fuchs wezwaniem do okrzyku na cześć 
cesarza. Posłowie powstali i trzykrotny wznieśli 
okrzyk. Następnie prezydent poświęcił gorące 
wspomnienie zmarłemu posłowi dr. Vaszate- 
m u. 

Br. Schwegel zwraca uwagę na wniosek 
nagły wiernokonstytucyjnej wielkiej własności 
i życzy sobie, aby wniosek jego traktowano na 
jutrzejszem posiedzeniu przed rozpoczęciem po- 
rządku dziennego. Mowca zapytuje, czy prezy- 
dent Fuchs zechce to uczynić. 

Prezydent Fuchs odpowiada, że ustanowił 


charakteru taktycznego. 


poleca 


łożenia rządowe przedewszystkiem mogły być 
traktowane. Jak jednak wyłącznie będzie tra- 
ktowany wniosek wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności, nie może prezydent dziś odpowiedzieć. 
Gdy br. Schwegel jutro ponownie zapytanie swe 
przedstawi, wtedy prezydent będzie już mógł 


Poseł Daszyński zapytuje prezydenta Izby, 
kiedy minister sprawiedliwości nadesłał donie- 
sienie o zaprowadzeniu stanu wyjątkowego w 
Galicyi. 

Prezydent Fuchs odpowiada, że pismo rzą- 
du wpłynęło do Izby poselskiej już 25 t. m., 
dopiero jednak dziś może być odczytanem, al- 
bowiem pierwsze posiedzenie było wyłącznie 
poświęcone manift"tacyi żałobnej z powodu zgo- 
nu cesarzowej Elżbiety. Następnie zapowiada 


prowizyi. 


Dymisya Baernreithera. 


Wiedeń, 29 września. (Telef.) Minister handlu 
Baernreither podał sią dymisyi. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Prof, dr. Władysław Reiss 


Dyrektor kliniki chorób skórnych i wenerycznych 
b powrócił 
i crdynuje obecnie przy ulicy Basz- 


towej L. 2%. 15% 3 10 


Adwokat krajowy 


Dr. Jakób Mester w Przemyślu 


poszukuje 
Koncypienta. 
Płaca według umowy. 


Skład fortepianów — 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Hynek 128. 


1599 3 3 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 29 września 1898. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 
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godziny i była poświęcona wyłącznie sprawom 


611 


jako korzystną lokacyę kapitału 

4/- /, Obligi rentowe Węgierskiego Banku 
Agrarnego i Rentowego, 
których spłata kapitału następuje po 
102%, zaś odsetki wolne są od jakiego- 
kolwiek podatku. 

Ziecenia z prowincyi wykonuje się od- 
wrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 
1572 3 9 


KANTOR WYMIANY 


Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Krakowie, Rynek L. 25, parter 


prezydent, że następne posiedzenie Izby : 3 

Rozmawialiśmy z jednym z ochotników i ten| wyższych i zakładów naukowych. Paryż, 29 września. Według doniesienia Zi. |odbędzie się jutro z porządkiem dzien- i4 perag W. A 100 | 
opowiadał nam o biedzie, jaką mieli w obozie ij Cesarz mianował nadzwyczajnych profesorów |Żertć, Sarrien jest nietylko usposobiony nie-|nym: 1) Wybór deputacyi kwotowej. 2) Pierw-|4% renta austryacka złota 130, 85 
nie dziwnego że stracili zdrowie. D stawali oni na|dr. Kazimierza Twardowskiego i dr. Ale-|przychylnie dla rewizyi, ale także na podstawie |sze czytanie przedłożeń rządowych w sprawie 13 < n Deem = 101 | — 
śniadanie po trzy małe sucharki, lub owsianą ka-|ksandra Skórskiego zwyczajaymi profesora- | raczej moralnych, a nie materyalnych dowodów, | ugody austro węgierskiej. 4 e ima TRN 198 y 
azę i trorzkę bardzo lichej kaw, na obiad mieli | mi wydziału filozoficznego na uniwersytecie lwow- | osobiście przekonany o winie Dreyfusa: Poseł Daszyński oświadcza, że jego stron-| Akcye Banku austro-węgierskiego |. gc4 | -- 

| gr psiitą wiarą wydzczą słoninę i do tego suchary, | skim. Paryż, 29 września. Szwagier Piequarta|nictwo z całą chęcią wzięłoby udział w rozpra-| „. kredytowe . . . . . . . 312 | 40 
a czasami chleb i fasolę, pomidory i po jednym| Czerniowce, 29 września. Jutro zakończą się| Gast protestuje w otwartym liście, przesłanym | wach nad ugodą, już dlatego, aby jasno .okre- naa a O 130 | le 
ziemniaku, a na kolacyę znowu suchary i lichą ka-|tu wybory do Sejmu bukowińskiego, wyborami |do dzienników, przeciwko postępowanin władz |ślić swoje stanowisko. 305 Markówki a sx 
wę. Za dopłatą mogli dostać lepsze jedzenie. Li-|10 delegatów z kuryi większej własności. wojskowych, które odmówiły jemu, jakoteż sio-| Stronnictwo mowcy chce rozstrząsnąć punkt |20-tc Frankówki . 9 lsn 
che pożywienie dawano im nie dla tego, aby niej Praga, 29 września. W miejsce zmarłego dr.|strze Picquarta, pozwolenia zobaczenia się| po punkcie i wskazać, jak rozmaite stronnictwa | Włoskie banknoty 44 | 15 
możąa było iepazego dostać, łecz ich rozmyślnie | Wiedersperga, posłem do Rady państwa z wię-|z bratem. prawicy i lewicy poza plecami parlamentn, a na Tab - Aly, JOREZCEE k 6: 
skazano na taki wikt. Woda była najgorsza, niemal |kszej posiadłości z Czech wybrany został hr.| Paryż, 29 września. Władze sądowe zajmnją| podstawie $. 14, przepchać chcą haniebną dla a: sy zyć pe W 
Korgąca, bo uważano ich za nadto liche istoty, aby | S alm. nieruchomości Zoli celem zabezpieczenia sumy, | Austryi ugodę. Akcye Anglobanku . . . 155 | 83 
miano robić wydatek na lód. Na jedzenie wyzna | Budapeszt, 29 września. Pesti Naplo donosi|jaką Zola ma zapłacić z wyroku sądowego rze-| Mowca zgadza się, aby natychmiast przystą-| „  Unionbanku 294 | 50 
czone było 25 e. ma każdego żołnierza i nie wia |o upianowanym na życie króla rumuńskiego|czoznawcom pisma Belhomme'owi, Couar-|pić do rozpraw nad przedłożeniami. ` Hale pzy . e 10 
domo, w cxyich kieszeniach utonęły te pieniądze |Karola zamachu, który udaremniony zo-|dowii Varinard'owi, jako odszkodowaniej Steinwender uważa to za nietakt, skoroj "* Koi Twowsko Czólkijniódkiej.. jj 31 e. 
Czasami dawano im świeże mięso, lecz z tego żoł-| stał, dzięki czujności policyi budapeszteńskiej |w kwocie 30.000 franków. Znany pisarz Mir-| prezydent Fuchs dopiero jutro chce odpowiedzieć| ” = dniowej > AW 33 j 50 
niergom dostawały się tylko kości i żyły, bo wszyst-|Indywiduum, podejrzane o zamiar zamordowa |beau chciał złożyć tę kwotę za Zolę, lecz rze-|na zapytanie Schwegla. Mowca uderza na pra-| „ „ ZKlbethal |. 260 | 50 
kie lepsze kawałki oddawano do oficerskiej kuchni: | nia króla ramuńskiego, który wracał z Niemiec | czoznawcy nie przyjęli, twierdzą, że Zola musi|wicę i podnosi, że prawica nie Życzy sobieļ » >» Na ak z p 
najlepsze zabrał pułkownik, doktór, kapelan itd, |do Rumunii, wraz ze swą małżonką, aresztowa- | zapłacić osobiście. Żona Zoli przy fantowaniu | wcale ugody i chce jej przeszkodzić. Hr. Thun| * U Śibine 3 4 5 
a żołnierzom zostawiono resztki i tych udzielano|jno w Orsowie. rzeczy chciała także złożyć tę kwotę, lecz ró- |chce Izbę podrażnić, aby potem mógł powiedzieć, | ” Tureckie Tabaczne 129 | 50 
im bardzo skąpo. Na pułkownika i wielu cficerów | Herne (Westfalia), 29 września. Przy spuszcza-|wnież nie przyjęto. Że z Niemcami nie można rządzić. Rab «0%, 0 m „„-. | AEO 
żołnierze nie są łaskawi, bo, jak mówią, dbali oni|niu góników do jednego z szybów kopalni| Paryż, 29 września. Strejkujący murarze ode-| Dr. Verkauf wnosi, aby przewodniczący Berlin, 29 września 1898 
tylko o siebie, a żołnierzy traktowali jak najgorzej | „General Blumenthal“ spadł kosz, w którym|słali Deroulede'owi kwotę, zebraną dla nich |zapytał wszystkich posłów, którzy postawili Banknoty austryackie a, || 
a gdy który uskarża? się na brak jedzenia, takiego | siedzieli. Dwudziestu ludzi poniosło|na zgromadzeniu patryotów, motywując odmowę | wnioski nagłe, czy się zgadzają, aby najpierw | Krótki Wiedeń . . . . ......|-|= 
zaraz prześladowano. Wielu zepsuło sobie zupełnie|śk mieró, spadłszy w głębię szybu. przyjęcia tem, że zgromadzenie to ujawniło ten- | dyskutowano nad przedłożeniami ugodowemi. Banknoty rosyjskie |. EM =P = 
żołądki i jnż nigdy pełnego zdrowia nie odzyskają*.| Lizbona, 29 września. Międzynarodowy kon-|dencye, nie leżące w interesie robotników. Dipauli oświadcza, że stronnietwo jego jest RPA GRO 0 © "| AR 

= gres prasy uchwalił po ożywionych rozprawach ledztwo karne przeciw Esterhazy'emu o oszu-|za parlamentarnem przeprowadzeniem ugody. Rag dk MR 2 „IKEA PE 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 28 wrze |rezolucyę co do reprodukowania artykułów po |stwo, popełnione na szkodę kuzyna jego Chry-|Na wniosek Schwegla się nie zgadza, bo mo-|Abcye kredytowe austryaokie . . sę = 
śnia pogoda, termometr od +-7,8” C. doszedł do |litycznych. Następny kongres odbędzie się w|styana, będzie na nowo podjęte, a sędzia śled-|głoby się to stać niebezpiecznym prejudykatem|R ble Ultimo . . . . . . . . . . „| — 
+21,0" C. Barometr nieko, zaczyna się podnosić. |Rzymie. czy ma być niebawem zamianowany. na przyszłość. i Wiedeń, 2? września 1898. 

Dsia 29 wrzećnia o godz. 7 rano stan barometru| Londyn, 29 września. Times donosi, że guber-| Bruksela, 29 września. Mityng na cześć Drey-| Wolf uderza na feudałów i zaznacza, że W Spirytus gotowy . GB ©. sola 
był 738,8 mm., termometru -+-1360 ©. Wiatr|nator prowineyi Czili, Julu, przeniesiony zo-|fusa urządzony onegdaj wieczorem przez socya-|innym kraju tacy feudali wisieliby na stryczku. | Cena nafty . . . A M | 7 
wschodni. stał do Pekinu. Między tym mandarynem, azde |listów tutejszych, zgromadził mnóstwo ludu. Po| Oświadcza buńczucznie dalej, że nie będzie spo- Į Pszanica na jesień 8 | 89 

— tronizowanym cesarzem istnieć ma, wedle zape- | kilku przemówieniach, napadających gwałtownie | koja w Izbie dopóki radykali niemieccy nie bę- m E TĘ 5 53 
Repertoar teatru miejskiego. wnień zbiegłego Kang-ju-mei, wielka oso-|na kierownictwo armii francuskiej, przyjęto re-|dą zaspokojeni, nie ustanie obstrukcya dopóki "uje dłon i 5 aS 


W piątek 30 września: „Tamten“, sztnka w 
5 aktach J. Maskoffa. (Popularne). 

W sobotę 1 października „Bartel Tnrazer, 
sztuka w 3 aktach Filipa Langmanna (nowofó). 

W niedzielę 2 psżdziernika: „Bartel Tura- 


bista nienawiść. 

¿Ten sam dziennik donosi, że cesarzowa-matka 
wydaje w dałszym ciągu edykty na mocy któ- 
rych mandaryni, zwolennicy reform, wyjęci zo- 
stali z pod prawa. Ośmiu zwolennikom Kang- 
ju mei wytoczono proces pod zarzutem spisko- 


zolucyę z naganą dla francuskiego sztabu gene- 

ralnego, a z życzeniami dlą żony Dreyfnsa. 
Londyn, 29 września. Mający się niebawem 
jawić numer pażdziernikowy miesięcznika 
ational Review donosi, że niemiecki rząd za- 

wiadomił urzędownie Francyę, iż pułkownikowi 


rozporządzenia językowe nie będą zniesione. 
Dr. Gross oświadcza Bię za wnioskiem Schwe- 
gla. 
Jaworski określa stanowisko Koła polskie 
go w sprawie ugody. Koło polskie pragnie: 1) 
aby wspólne sprawy uporządkowane były na 


| Atr 


Gennik izby handlowej | przemy- 
słewej w Krakowie. 
4 d. 29 września 1898 r. godz. 1-sza w południe. 


austr. 


poz. a E p -y "mz 


zer“, sztuka w 3 aktach Filipa Langmanna (pof wania przeciw cesarzowej -matce i porozumie- | Schwarzkoppenowi pozwolono zeznać, jako świad- | mocy ustawy z 1867 roku; 2) aby ugoda uło- i. Waluty. | płacą | żadają 
raz 2). wania się z powstańcami w południowych Chi-|kowi, pod przysięgą, w Paryżu, albo w franeu-|żoną została na zasadzie wzajemnych ustępstw; | Ruble papierowe . . : . 127| 26 | 37 | 75 
nach. skiej ambasadzie w Berlinie, że nie miał żadnych ļi 3) w drodze parlamentarnej. Marki niemieckie . . 58] 70 | '8| 95 
Paryż, 29 września. W sobotę odbędzie sięļstosunków z Dreyfusem. Engel określa stanowisko Młodoczechów, | Franki papierowe Y 47| 3V 5 p 
Wiadomości naukowe literackie ] artystyczne pierwsze posiedzenie hbiszpańsko - amerykańskiej którzy pragną ugody, jednakże sprawiedliwcj. 30-te frankówki w złocie 9) v2 b 
, ' |komisyi pokojowej, której członków przedsta- ~] Dr. Lueger oświadcza się przeciw wnio- W. Listy Zastawne. 
Eg wili wczoraj ministrowi spraw zagranicznych Z Rady państwa. skowi Schwegla. Najpierw trzeba załatwić wnio-|54 Listy zast. prem. Banku kip. |1i9| — [im — 
— ,„Światło”. Pod tym tytułem zacznie nieba |Delcassć ambssadorowie Hiszpanii i Stanów Telefoni. e N 7 ski nagłe, a potem ugodę. Ugoda ta jest wstrę-|41,% Listy zastawne Banku hip. |109) 25 |101] — 
wem wychodzić w Warszawie miesięcznik, poświę | Zjednoczonych. aj © © kody 0 YĆ lud) tną. (Wolf woła: Jak kwestya gazowa w Wie-|*4% p » m. ów M > 101 © 
eony ruchowi wynalazczemu i fachowemu w spra | Tuła. 29 września. Na tutejszym dworcu ko-| Wiedeń, 29 września. Na dzisiejszem posie-|dniu. W tej chwili powstaje szalona kłótnia Hila Listy zastawne Banku kraj. ZA: —| 98| 50 
wach technicznych i artystycznych zastosowań świa-|lejowym wybuchł ogromny pożar. Pastwą pło-|dzeniu Izby poselskiej rząd wniósł|między antysemitami a Szenererowcami.) Kto 44 Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
tła. Redaktorem jest ehlubnie znany przyrodnik | mieni padły złożone na dworcu towary, oraz 40|przedłożenia ugodowe. Zapowiadało się|jest przeciw ugodzie w drodze parlamentarnej, | ziem. nieck. . . . . . . - | 97 35 | 98) 25 
prof. J. Boguski, wydawczynią p. Jadwiga Golezó- | wagonów towarowych, już załadowanych. Szko-|ono i było bardzo interesującem, albowiem dziś |ten jest wspólnikiem hr. Thuna i zdrajcą spra- HAA zast. gal. pea pien s ką 8 D 
wna. dy bardzo znaczne. już pierwszy raz zagrzmieć miały puzony rady-|wy niemieckiej w Austryi. 65 L. zań. gal. T.kr.xlem. 56-lotnie 
Światło obiecuje „skrzętnie notować cały nasz| Ateny, 29 września. Prezydent kreteńskiego | kałów niemieckich. I rzeczywiście. Wolf mu-| Kaiser stawia wniosek o postawienie hr. I. Obligacy I poźyszki. 
ruch na polu sztnk plastycznych“, tudzież „reśrod |komitetu wykonąwczego, Sfakanaki, wysto-|siał przez czas wakacyjny ćwiczyć swój orgaa|Thuna w stan oskarżenia z powodu po-|4ę Galicyjskie obligacye propinac. | 97| 25 | 98| 25 
kować myśli i prace nad polepszeniem bytu mate- |sował do chrześcijańskiej ludności wyspy ode-| głosowy, albowiem dziś już donośnym starał |sługiwania się paragrafem czternastym. 6% Pożyczka krajowa z r. 1873. |— | — | — | — 
ryslnego pracowników na polu fotografii i sztuki|jzwę, wzywając ją, aby wohec energicznego po-|się być ciągle. Wypadkiem dnia było również| Dr Gross stawia wniosek o postawienie hr. Aka Pajłesta KAB Ss A 3 8 T 
reprodnkcyjnej*. , |Stępowania mocarstw, mającego na celu ostate-| postawienie wniosku nagłego przez wiernokon-| Badeniego w stan oskarżenia za wprowadzenie = r a komun. Banku kraj, |193). — |135| — 
wiatło będzie się nkazywało w odstępach mie-|czne uregulowanie kwestyi kreteńskiej, wstrzy-|stytucyjną wielką własność w sprawie ugody |policyi de parlamentu. , (Enb on „, n 106 | 25 |101| 25 
sięcznych , w objętckci 30—40 arkuszy drukn ro-|mała się od wszelkiego zakłócenia porządku pu-| austro-węgierskiej. Dr Bareuther stawia wniosek nagły o znie-| t% Obligacye kolejowe . 97| 50 | 98| 50 
cznie, W roku bieżącym wyjdą trzy zeszyty. Do blicznego i aby w spokoju oczekiwała rezultatu, | Wniosek ten zawiera wezwanie do rządu, aby |sienie $ 14-go. s V. Les 
każdego zeszytu będą dołączone okazy reprodukcyj |jaki z akeyi mocarstw wypłynie. podał do wiadomości lzby Raj pęzanieza, Na tem posiedzenie zamknięto. Następne jutro. czyż adj al wAf 
różnego rodzajn. ać k Ą = osiągniętego z rządem węgierskim. rugiej — E one 53 È a 
Cena roczna Światła wynosi 5 rubli w Warsza: Śmierć królowej duńskiej. gl aa zawiera ów wniosek żądanie, T Wiedeń, 29 września. O wczorajszem posie-| * © Swena 5 a 
wie, 6 rubli z przesyłką. Administracya nowego| Berlin, 29 września. Donoszą tu z Kopen-|ustawy ugodowe bezzwłoeznie w parlamencie| dzeniu komitetu wykonawczego prawiey wydano V. Akoyo. 
ezasopisma mieści się w składzie fotograficznym p.|h agi, że stan zdrowia królowej Ludwiki po-| przedłożono i aby Izba natychmiast przystąpiła | następujący komunikat: „Akcge Banku kredyt. we Lwewie. | — | — | — | — 
Gołezówny i Szalaya (ulica Erywańska 1. 5) w War-| gorszył się fatalnie. Onegdaj w nocy królowa |do pierwszego czytania. „Komitet wykonawczy prawicy zgromadził się| n n rr La SZA 75 | — |885| — 
szawie. omdlała i przez godzinę nie można jej było| Wniosek ten wywołał ogólne zamięszanie i|wezoraj w południe na konferencyę, na której przemysłu w aen aay 207 | 50 |312| 50 
— „Tygodnik ilustrowany", w długim szeregn |ocucić. Cała rodzina i trzej lekarze czuwają silne rozprawy w kołach poselskich jeszcze |byli także prezydent ministrów br. Thun i człon: Ero kolei Karola Ludwika . 209 | 50 |31v| 50 
lat istnienia ntrzymujący się stale na wyżynie pol-|u jej łoża. Katastrofa bliska. przed rozpoczęciem się posiedzenia. W koryta-lkowie prezydyum Izby. Konfereneva trwała trzy ali T=i=Teormiamna Tueee  |*2] 50 fecal 50 
Z ZŁ M Z, 


w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych) 


Zakład kupna | Spr zedaży wszelkich ruchomości J. ŁUSZCZEWSKIEGO (dawniej Krajowego Towarzystwa handlowego), Kraków, ul. Floryańska, wejście: ul. św. Tomasza 


Sprzedaje — kupuje — (w razie potrzeby sprzedaży prosi o zawiadamianie) — i przyjmuje w komis wszelkie ruchomości. 1456 


4 Nr. 223. 


Wysprzedaż jedwabi 


na bluzki i suknie — wprost w fabryce! — 
| a T M 
„E LQRA-. 3 
Tylko 


W pracowni Sukiem damskich udzie- 
e 
ME” jedne markę %E 


lam iekcyj kroju francuskiego, oraz naj- 
kwartalnie 


nowszego wiedeńskiego. 1604 1 10 
kosztuje teraz 


—— (ONE WIELKOPOLSKI = 


|. ZZO o | 
w Poznaniu. Piekary 7. 


5 kilogramów MJ an słodkich , wielkich, 

kuracyjnych Winogrón opłatnie, za zaliczką 

złr. 2'10 wysyła Lebhart , Beregszasz (Wegry). 
16M 1-5 

A teka z obrotem rocznym 4000 

p zir., do sprzedania. 


Bliższa wiadomość: A. W. Biuro ga- 
zet Olszewskiego we Lwowie. 1612 1 3 


| Najtańsze pismo codzienne dla wszystkich stanów. 
Numera na okaz przesyła na życzenie opłatnie. 


Równocześnie znosi swą odbitkę, która dotąd wychodziła w Bydgoszczy 
pod tytułem: „Gazeta Bydgoska.“ 1606 1 2 


Skład sukien 


M. Neumann 
w Wiedniu, l, Karntnerstrasse 19. 


Mundurki dla uczniów . złr. 55— 
Ubrania marynarkowe . złr. 5— 
Haweloki dla chłopeów . złr. 550 | 


Fotograf E. Trzemeski we Lwowie | Merańskie winogrona kuracyjne 


poszukuje wyrobionego Kopisty.— | 10 fantów brutto opłatnie wysyła 
Przyjmie także dwóch praktykan- wszędzie za 2 złr. 20 ct. 1453 21 30 


tów (katolików), w wieku od 14-tu do 16-tu lat. 
sę 01580 2 8 Hans Tauber, Meran (Tyrol). 


Katalogi i wzory za darmo i opłatnie. 
Przy zamówieniu wystarczy podanie wieku 
Wysyłka tylko za zaliczka, niestosowne przyj- 
muje się jednak napowrót. 1609 1 0 


Intendentura c. i k. I. korpusu. 
Do L. 5722 » r. 1898, 


Doniesienie. 


Zarząd wojskowy ma zakupić sposobem kupieckim: 


1593 


=E Oa 14. m a e N . Dla filii magazynu 
Dla wojskowego magazynu prowiantowego fowintówedo 


| 


a- 


TME Wake Z OT | TĄ 
kwi dostawy  Bastyon IV lub baraki obok | do składu w Tarnowie lub w Ołomuńcu w Bochni w Opawie 
dworca kolei Podgórza-Płasz | do baraków w Gumniskach r 
| Żyto | Owies | Żyto | Owies | Żyto | Owies | Owies | Owies | 
cetnarów metrycznych I 
do 15 listopada 1898 — — 1000 = = 1300 |Fq="4 | 
do końca listopada 1898 6700 | 12.000 | 1000 3000 | 2000 2000 | 1200 
Lr» grudnia 1898 6200 | 10.000 | 1200 3000 | 1800 | 3300 | 1200 
af" stycznia 1899 6200 | 10.000 | 1200 - 2500 1800 3300 1200 
p lutego 1899 6200 | 11.400 | 1200 2500 1800 3300 | 1200 
pas marca 1899 8000 | 12.000 | 1000 2500 1800 3300 | 1200 
» » kwietnia 1899 8300 | 14.000 | 1000 2500 1800 3300 800 
» » mają 1899 8300 | 14000 800 2500 1800 2500 850 
Razem 49.900 | 83.400 | 8400 | 18.500 | 12.800 | 22.300 | 7650 


1. Dotyczące w formie listowej dokładnie ułożone, marką stemplową na 50 cent. zaopatrzone oferty cen 
sprzedaży, a które na dłuższy niż 14-dniowy termin obowiązywać mają, muszą być oddane z napisem: „Podanie 
cen sprzedaży na żyto i owies“ najpóźniej do I7 października 1898 r. © godzinie 9-ej przed południem w biurze Inten- 
dentury c. i k. I. korpusu w Krakowie. 

Podania cen sprzedaży nadeszłe za póżno, lub drogą tełegraficzną , jakoteż takie, które warunkom wymaga- 
nym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na eałe powyższe ilości, albo też na mniejsze partye, jednak 
tylko od producentów aż do 100 cetnarów metrycznych, przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo zatwier- 
dzenia także tylko jednego lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej części z oferowanej ilości. 

3. Intendenturze nieznani przedsiębiorcy maja się postarać o to, ażeby świadectwo ich rzetelności i możności 
dostawy wystawione w razie, jeżeli są protokołowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, w każdym 
innym razie przez dotyczącą władzę polityczną (w miastach z własnym zarządem przez magistrat miasta) do Inten- 
dentury c. i k. I. korpusu w Krakowie przed rozprawą przesłane zostało. 

Tacy przedsiębiorcy, jakoteż wszyscy inni, jeżeli to intendentura korpusu uzna za potrzebne, mają zapewnić 
spełnienie swych zobowiązań złożeniem kaucyi w wysokości l0 procent wartości całej dostawy. 

Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisanlu listu ugodowego (Schlussbrief). 

4. W ofercie musi być bezwarunkowo podane pochodzenie oferowanego zboża. Zboża pochodzące ż za- 
granicy mogą być przyjęte tylko wyjątkowo. 

5. Dostawa artykułów przedmiotem oferty będących ma się odbyć w składach wyż wymienionych wojsko- 
wych magazynów prowiantowych według wskazówek tychże i bez wszelkich wydatków ze strony zarządu wojska. 

Cały towar ma być w workach dostarczonym i oddanym. 

6. Zapłata nastąpi: za odstawione ilości w roku 1898 w miesiącu styczniu 1899 r., za resztę zaś natych- 
miast po dokonanej odstawie bez przeszkód. 

Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże dostawy ponosić będzie Zarząd wojskowy. 

1. Co do wszelkich bliższych warunków, mających służyć za podstawę do zawarcia układu sprzedaży, zwraca 
się uwagę na zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usaneen Heft) z dnia 24 września 1898 r. do I. 5722, 
który dla dotyczącej rozprawy urzędownie sporządzony, znajduje się w biurze Intendentury c. i k. I. korpusu w Kra- 
kowie, Ołomuńcu, Tarnowie i w filialnych magazynach zaopatrzenia wojska w Bochni i w Opawie, jak niemniej we 
wszystkich politycznych władzach powiatowych i towarzystwach głównych (krajowych) rolniczych i tam przez każdego 
przejrzanym być może. 

Każdy oferent już z chwilą wniesienia oferty jest obowiązanym dotrzymać warunków zawartych w tymże 
zeszycie warunkowym. 

8. Przepisane zeszyty warunków (Usancenheft) można nabyć w wojskowych magazynach prowiantowych 
w Krakowie, Tarnowie i w Ołomuńcu za złożeniem 8 ct. 


Z Intendentury c. i k. I. korpusu. 


Kraków, dnia 24 września 1898 r. 


NOWA REFORMA. 


«raków, 30 Wrzelkia 1898. 


w każdej dowolnej długości na miarę, dla prywatnych wprost do domu przesyłka wolna od opłaty pocztowej i cła. 


Pozostałość z ostatniej pory: Za metr 
Około 300 sztuk podwójnych jedwabi fularowych . . . . . . . . . 65 cnt. 
tylko modrych i o czarnem tle 
200 sztuk czarnych jedwabi damastowych . . . . złtr. 1-15 


„ 200 sztuk czarnych Armiire Royale i Merveillaux Duchesse . . . . . . . . . Air. 125 
» 700 sztuk rozmaitych resztek |-, 2- i 3-kolorowych damastów jedw., oraz jedwabi na suknie bałowe i wizytowe itd. 


Próbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. Do Szwajcaryi porto podwójne. 


Zurych. 
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Cr. EIennebpersga fabryki jedwabiu. 
RAAKRKNKNZASKOK ARMAKAKAK KK 


NAKŁADEM | 
| 


DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ 


w KRAKOWIE, ul. św. JANA Nr. 18 


wyjdzie w pierwszych dniach października 


—_ L. Rocznik 


aptularza na rok 1699 3 


ułożonego przez Bra Leopolda Caro. 
— O 


Nakładem tejże Drukarni wyjda: 
œ Kalendarzyk kieszonkowy, 
5 pusilaresowy:; 

se Kalendarz biurkowy, 


ścienny. 


99 


1531 


Vs a A A A AA 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 
Żądaj Pani trzeciego zeszytu: 


Paryski szyk (Pariser Chic). 


Ton nadające fachowe pismo do i | 


LEŚNICTWO ZASSÓW 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacya kolei i tele- 
graficzna: Czarna), rozsyła od 15 
października: sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny 

pnące. 1581 5 30 


toalet Bluzek. E 
Cena zeszytu 1*/4 złr. 12 miesięcy 12 złr. w. a. 
Dostać można w każdej księgarni. 1608 


Atramenty Leonhardiego. 


Usobliwość : jedynie prawdziwy 


Atrament antracenowy. 


ERR - SRR 
ajlepszy 

do ksiąg, aklów, dokumentów i 

pism wszelkiego rodzaju, 


Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Kto chce kupić tanio, a dobre 


instrumenty 
-muzyczne 


wszelkiego rodzaju, 
Harmonijki ręczne |j 


1-, 2- i 3- rzędowe. 
bardzo dobrze wyko 


Kolorowe atramenty, atrament do au" 
tografów. atrament dò hekiografów, 
płynne tusze dla inżynierów i szkół, proszek 
atramentowy i wyciag. farby do stempli, 
farbby do druków, dających się kopio- 


nane, | wać, wyroby do znaczenia bielizny, płynny 
automaty grające klej i guma. Syndetykon. 


i inne przybory muzy- 
czne, niech zażąda ilu 
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 
morawska firma : 


FR. KONEGNY 


Eau de Labarraque 


(do niszczenia atramentu). 


Lak do pieczętowania i opłatki. 


AUG. LEONHARDI 


„,Bodenbach (Podmokre) n. Łabą. 


Dostać można prawie w każdym handlu z przyborami 
do pisania w kraju | za granicą, 


€ 


1416 24 30 


Trzebić, Morava. | 


Znak ochronny. Prawnie chroniony. 472 18 13 


Słabość męską 


skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć Miezen 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1206 8 36 


inteligentny i dobrze wy- 


Młody człowiek (Mężczyzna trony otrzyma ze wy. 
nagrodzeniem mieszkanie i wikt 


ze studyami prawniczemi , biegły soli- od 1 lub 15 października. Wiadomość: 
cytator adwokacki — poszukuje zajęcia |Ulica Długa L. 34, I. piętro. 1544 3 3 
mnazyum lub in- 


Zgłoszenia pod 1592 przyjmuje Admi- 
| ANIĘDKI nych zakładów nau- 


nistracya „Nowej Reformy." 1592 2 2 
kowych w Krakowie, znaleść mogą. 


pomieszczenie i troskliwą opiekę 


powszechniona książka : 
Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
co przez Werlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


uczęszczające do gi- 


smaczne, czyste, matnralne To- 
skańskie, białe i czerwone , butelkę 
po 40 ct., garniec po złr. 1-80, 
: poleca 1439 4 10 


Edmund Klimek | W pensyonacie A. Borońskiej 


W KRAKOWIE. 1046 Kraków, ul. św. Jana I8. 32 o 


FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


EE E m —H S | == (CD A m 
SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 
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